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Z obrad konferencji londyńskiej.
Wnioski polskie i amerykańskie, tako jedyne do dyskusji.

LO N D Y  N  (P a t). Prz< wodniezący 
kom isji ekonom icznej kon ferencji lott 
dyńsk iej p rem jer holenderski’ CoFjii 
inaugurując w ubiegły piątek pn rw 
sze posiedzen ie kom isji i ni,tułając {ej 
porządek dzienny wpzwał tvs*yn(kV 
delegacje do złożen ia m u  w  ciąga 24 
godzin konkret syett w :i'oskóv y/ spra 
wach, k tóre zdaniem  poszczególnych 
d e lega t} j w inny być przez komis je 
przedew szystkiem  rozważone-

Czyniąc zadość temu wezwaniu dc 
legacja polska złoży ła  w nioski kon 
kretne proponując opracow anie 2-ch 
k on w en t} j. a m ianow icie : 1) w spra

w ie stosowania i stopniow ego zniesie 
ma ograniczeń dew izow ych  odnoszą 
cych się do płatności, w yn ika jących  z 
bieżących łranznkey j  handlowych i 2} 
w spraw ie stosowania i stopniowego 
zniesienia ograniczeń i zakazów  odno 
szącyeu się do przyw ozu  tow arów .

P rop ozyc je  polskie uznane zostały 
przez przewodniczącego kom isji za 
m aterjał konkretny i fąeznie z pro po 
zye jam i am erykańskiein i w yw ołu jąca 
m i jednak z w ielu  stron zastrzeżeń; o 
podane zosta ły do w iadom ości prasy, 
jako  jedyne propozycje , które Colijn 
uzna! za nadające się do dyskusji.

Oświadczenie Dalaaier.
•PARYŻ (Pat). Prem ier Dtdadier 

przy ją ł ministrów przemysłu i rolnicl 
wa a pb naradzie z nimi oświadczył, 
przedstawicielom prasy co następuje: 

W  ciągu pierwszych dni konelrcn 
cji londyńskiej stanowisko nasze z o ­
stało ściśle określone. P rob lem y gosipo 
d.trczc będą mogły być rozstrzygnięte 
jedynie pod warunkiem przeprowad/e 
ma stabilizacji walul i przywrócenia 
parytetu złota. Jest to podstawowy wa 
runek, bez którego wszelkie-zarządzę 
ma o charakterze gospodarczym byh  
by całkowicie daremne. Zresztą warun 
-ki produkcji i konsumeji w świecie od 
początku kr\ zysu przeszły przez takie

wslr/ąśnienia, że nie można nawet mó­
w ić o uutomatyeznem zniesieniu kon 
tyngentów oraz o obniżce taryf cel­
nych dopóki poszczególne działy prą 
dukcji nie zostaną racjonalnie zreorga 
nizowane .poczynając od podstawo’ 
wy cli działów produkcji rolniczej, jak 
zboże, w ino i drzewo. Państwa ekspor 
tające powinny przeprowadzić regla 
mcntację produkcji i uzyskać \vz:r 
mian za to konmpensuty wt układach 
handlowych. W  ten Mposób mógłby 
być zrea lizowany system porozumień 
regionalnych, mogących doprowadzić 
do zgody pomiędzy krajam i będącemi 
na drodze reorganizacji gospodarczej.

„Pakt czterech już nie żyje
Pra*a francuska o memoriale Hagenberga

ii

P.yRÓ Ż (Pat). N ie fortunny mentor 
ja ł Hugenberga jest ciągle tnnatefn ku 

mentarzy prasy francuskiej.
Wystąpien ie wodza wewnętrzne; 

opozycji p raw icowej w gabinecie n 
m ieckim maż.e hyc zdaniem dzienni­
ków. traktowane jako zręczne poSunię 
cie czynników wiernych Hitlerowi, 
mającem na ct hi skompromitowanie 
i z l ikw idowan ie  męża zaufania cięż 
kiego przemysłu niemrackiego jakim 
jest Hugenberg N iektóre dzienniki o 
świadcząią. że 11 ugenborgówi należy

być wdzięczny .ń za to oświadczenie. 
Oio cme S i r o p a  musi ńvć o w iek  ;o.,t 
różniejsza.

.IŃOrdre pisze: Pakt c/turech już 
nie ż y j e  Zastrzelił go 1 iugenberg. Fran 
cja nie może już ctzi.daj zwoływać kon 
gr su czterech sygnatariuszy. Taką de 
klarację winien ooprędzej ogłosić pr-i 
m jer Daladier. Trzeba mieć nadzieję 
iż po oświadczeniu p. Hugenberga ża I 
na Izba nie aprobuje paktu czterech 
bez cynicznego zdradzania naro tw *  
wych interesów Francji.

Baw iący od  w czora j w  W arszaw ie  cz łon ­
k ow ie  riimuńskńego ikomiltetu Porozum ien ie  
prasow ego  p o ls k o - ru it i u ii.sk i e g o p rzyby li do 
W arszaw y na V III  z ja zd  ,porozuinion.ia. z ło ­
ż y ł dziś przód poludliijejn wionące na gi-ob i

N ieznanego  Żołnierza.
•Na zdjędiu naszem w id zim y dzienn ikarzy 

rumuńskich z  przew odn iczącym  p 1-agure 
przed grobem  N ieznanego Żołnierza.

2 pobytu parlamentarzystów jn g o s W a n s k ic h
w Warszawie.

W A R S Z A W A  (Pat). Uczestnicy w y  
cieczki parlamentarzystów' jugo.-do 
wnańskich zw iedzil i  w  niedzielę piva;d 
p jołudjiiem pałac wilanowski, gdzie 
by li podejm owani lampką wina pr/e/ 
państwo Branickich.

O godzinie 13,20 marszałek Sejmu 
dr. Swńtalski wTydałna cześć go ic i  
śniadanie, w którem między/' innymi 
wzię li  udział iprezes Sławek, poseł La 
zarevic i inni

P r zy  deserze ])• marszałek S w ilak  
ki wygłosił pr/eiuówienie podkre.d,, 
jąc wspólność losów hislorycznycli i 
braterstwo narodu po lskkgó  i jugo> 
łowiańskiego oraz powi-tał serdecznie 
przedstawicieli parlamentu Jngosł.r 
w j i  w  istolicy Polski. W  odpowiedzi za 
brał głos preze: Skuoczym dr. Kuma 
nudi oświadczając, ze jugostowiAiiskie 
przedstawicielstwo narodowe {toczy!u 
je sobie za specjalny zaszczyt j s/czę 
ście, że ma okazję za pośrednictwem 
swych delegatów7 pow itać z gorącem 
uczuciem szacunku Rzeczpospolitą 
Polską Jej Prezydenta, cal\ Naród

polski i jego W ielkiego Siawmego W o  
dza Marszałka Pitsndsiciego.

W  przemów ieniu swem jtrezes Ku 
niainuh poclkre^Iit jiodołiieństwm dą­
żeń obu narodów, łączące je węzł^Ł u 
czivciow7e i ich me/actiwianą wolę 
przficiwksfaw lania się wszelkim zaku 
som rewizjonistyczny-ni. Zakończył o 
krzykiem na cześć Ińilski.

O godzinie 10 p. niinisler spraw7 za 
granicznych Beck podejm ował parła 
mentarzystów jugosłowiańskich her­
batą. Po  herbaeii goście udali się na 
wyścigi konne. O godzinie 19 ej w7 Se 
nacie w7icemarszałek dr. Bogucki w 
zastępstwie nieobecnego w kraju mar 
szatka Raczkiewieza podejm ował u- 
czestników w7ycieczki jugosłow7iańs- 
kiej Janiipkę wrina. Ihin w icemarsza­
łek Bogucki wygłosił p rzem ów ien ie , ' 
na które odpowiedział wuceprezes se 
natu jugosłowiańskiego dr. Novak

Po tem przyjęciu goście udali is.ię 
na przedstawienie „Pana  Jowialskie- 
g o “  do Teatru Narodowego.

O godzinie 0.35 goście wyjeżdżają  
do Poznania.

0 Mattfernle brak u tlen i.
L O N D Y N  (Pat)- Panuje tu żyw e za 

n iepokojen ie o los am erykańskiego lo 
tnika M attcrna o k tórym  od trzech dni 
brak jaki<‘ ikohvi-‘k w iadom ości.

W ASZY N G T O N  (Pa t) Statki i ae 
rop iany z naj-dujące się w okidir ach A  
laski cti-z jm a ly  rozkaz rozpoczęcia 
poszukiwań Mat terna.

Hugettberga bronią 
niemleeko-narodou/i.

R E R L IN  (Pat). YV-obronie mem or 
jął u Hugenberga. występuje koreśpoń 
ilencja partji n iemiecko narodowej, o 
św mdcżając, że niemiecki front naro 
dowy' musi odegrać w Londynie tę sa 
mą rolę, juką w swoim  c z& ie  opozyc 
ja norodtnya spełniła wolnw planu V 1 

unga. Hugenberg w7y,suwając znane po 
stulały rzucił w łaściwie hasło. Obec­
nie clioazi tylko o to,, aby zadokumen 
tować, że stoi za nim cały- naród.

Ha^rison objechał dofiirraryk i
L O N D Y N  (Pa t )- Bawiący od 10 

uni w  Londyn ie  i prowadzący rokówa 
ma z delegatami banków aiigieiskićgo 
i francuskiego gubernator Fcderal lin 
serve.Banku w N ow ym  Jorku Harri- 
son odjechał dziś nagie «do Ameryk ', 
wezw any z;\Vuszyiigtonu celem ódby 
cia narady- co do propozycy j stanilr 
:.acyjnysali. przesłanych prezydentowi 
Roo.śes eltowj . przez kontereneję w 
Loiitrlyńie.

Z! ót szturmóv</bk hitlercw- 
sk.ćh wa Frannfyrc!g.

B E R L IN  (Pat). W e  Frankfurcie od 
był się w  niedzielę zlot 30 t> s. człon­
ków7 narodowosoc ja l is  tycznych od 
d/lałow7"  ZturmoWYoli z Nfeuin e śr.kl 
kow7ych.

Na zlot przybył samololeni z Ber 
lift a kanclerz A do lf  ł i i t k r  w towrarzv 
siwie ministra spraw7 w7ew7nętrznyeh 
Fricka i k ierownika wrvdz. polityki 
zagraińcznej partji bitlerow7skiej A lfre  
da v. Rosenberga.

W raz  z prem jerem pr/ębył rów 
nież bawiący7 w  Nieme/Ech premji r 
węgierski Goemboes. Goście Dyli po­
dejm owani w ratuszu.

Samuchód z hitlerowcami 
uległ katastrofie.

B E R L IN  (Pat). Samochód ciężarO 
wy z przyezepkę w którym jochału 
grupa sztunnowc-ów hitlerowskich, na 
z jazd Marchji Wschodniej we Frank- 
lurcie n- Odrą uległ wypadkowi. Sa 
mociiód wpadł do  row7u pod Senten 
bergiem grzebiąc pod sobą 30 -pasaże 
rów. Jeden ze szturmowców7 poniósł 
smieri na miejscu. Dziesięciu ciężko 
rannych odwieziono do szpitala.

Podobnej katastrofie uległ samo­
chód pod Poggendorfen. 10 osób oci 
niosło ciężkie rany Odwieziono jo 'do 
szpitala.

0 łączność Gdariska z Rzeszą 
demonstracja w Berlinie.

B E R L IN  (Pat). Odbyła się w- nie 
dzielę w  Berlinie wielka demonstracja 
na rzecz zachow7ania łączności Gdańs 
ka z Rzeszą.

W  demonstracji brała udział prze 
była tu orkiestra gdańskiej policji, li 
czne delegacje narodow7o-soejalistycz 
nych oddziałów szturmowych i Stahh 
hełmu

Kondoiencje w związku 
1 zabójstwem dr. Arlosscirowa

L O IS D Y y  (P a l) I h , Sokołow , prezes Ageu 
eji Żyd!)u.-,kiej, i.ti-zymat pisma kimdolen 
cy jn e  od  miuistr;i, k o lon i] i w ysok iego  ko 
n iisorza Pa iestyny w  zw iązku  z zam ordow a 
nieni dr. Arlossorow a, pro/.esa koinitt-iu wy- 
KOnawezt-go o rgan izac ji s jon istyczncj w Pro 
lc-slj-nio.

Prace nad rewizją polskich 
umów handlowych.

-Tak się dowiaduje agencja ,.IS 
K R A “  B u r o  Traklatow7e wyłonione 
przez porozumienie, sam orządów  g js  
podąrozych opracowuje obecnie nra_ 
terjały negocjacyjne do rokowań Inn  
dlowrych z Fłolandją. Biuro to przvgo 
towało dodatkowe m ater jah  do ro­
kowań ze Szwecją i Francją. Z ramie 
nia biura traktatowego w- rokow a­
niach handlowych z Francją bierze u 
dział prezes rady traktatowej dr. Pa 
weł Minkow*ski.

W  drugiej polo w i j  ubiegłego m ie­
siąca toczyły się w  W iedn iu  ro k o w a '  
nia handlowe z Austrją, przy współu 
dziale delegata rady traktatowej dr 
Rogera Battaglji. W obec ,opro testow a­
nia części pre ferencyjnej układu przez 
kilka państw zagranicznych rokow a­
nia polsko-austriackie napotykają na 
pewne trudności, których usuwanie o 
późnią moment zakończenia oertrak 
tacyj (ISKRA).

Austriackie biuro turystyczne w Warszawie.

V> ubiegłą średt; oiiby-to się w W ars/ą- 
w io w  domu p rzy  ul. W ik rzb ow e j o tw arc ie  
lokitin w arszaw skiego oddziału K om is ji R hj 
i-liu Tu-ryslyś-znogo YTiipocra i'A n s lr ji.

W  ;m-/iczys!ośqi le j \\ńixyi'i;'.udziat przt-d- 
sl.wic-lt’ ’- M. S. prasy wa/rszawskiej, w ar

szawskich biur turystyczlnw-h i 1. d.
NTa zd jęciu  airtszom w idzim y grono ucz^st 

ufkj&w uroczy.stości zypostom  anstrjack im  p. 
IIo łT ingcrem  i i i  radcą MSZ. Adam kow iczom  
A  i kicrow-jiikicTn oddziału  inż. Jianscm 
llculsL-hem.- .

K o m u n iz n ^  w  K r a k o w s k ie m .
ą-

W A R S Z A W A . (P a t). Na teren ie paru 
gm in  pow iatu  ei.pczyek iego w  w o jew ód ztw ie  
krakowskiem  zaob.serw7ow ano ostatnio prze 
ja w y  agitacji kom unistycznej, w yraża jące j 
się >. -Stodporionartiu nintc-k o  treści w y w ro ­
tow e j i an typaństw ow ej. M iejscow e w/adze 
zarz.ąifziły dochodzen ie eelem  w yk ryc ia  i uje 
cia spraw ców  te j an typaństw ow ej robop  

Patrol p o liey jn y , przcehodząi-y v. dniu 17 
b. rn. w  zw iązku  z tą akcją  w iadz o  g. 2'i 
w -;minie G rabiny pow. ropezyek iego , został 
ziikasrcka napadnięty p rzez grupę rozbu jn i-

Krwswe starcia ? uoiicią.
ków , za cza jon ym  w zbożu. Napastniey^-rzu- 
e ili sie na patro l z  kolam i i d rągam i o raz 
odda li d o  p o lic jan tów  kilka strzałów rew o l­
w erow ych . Jedoń z kul ugodzi/a w  hełm  pnli 
e janta uszkadzając hełm  i kon tuzju jąc po­
lic janta . T rze j inni po lie jan e i odn ieśli k on ­
tuzje  od  uderzeń drągam i i kotam i. P o lic ja  
po btzskułeezncni ostrzeżen iu napastników 
zm uszona byta użyć broni palnej, skutkiem  
czego 4 napastnicy z e t a i i  ranni. J-uien z 
nieh w  d rodze d o  szpitala 7,uiaii. Tnerg iezn e 
dochodzen ia  w  tuku.

Bójka ns wiecu obwlpoolsklm.
C Z Ę S T O C H O W A  fPat).  W  n ie­

dzielę o godzin ie 2 po południu po wie 
cu stronnictwa narodowego doszło 
przed kinoteatrem „Pan oram a1 gdzie 
odbyw a ł się w iec do zajść m iędzy gru 
pą uczestników wiecu a grupą prze 
ehodniów. W yw ią za ła  *»ę  zacięta bój-

Prace nad zastąpieniem juty 
przez len Krajowy.

Na terenie ministerstwa przemysłu 
i handlu od dłuższego czasu tuczą się 
narady z przedstawicielami /aintereso 
wunycli przemysłów  nad sprawą zastą 
pienia używanej juty do  wyrobów  wor 
ków  przez len krajowy. Chodzi tu o u 
sumęcie z polskiego przemvsm przet 
wórczego surowców zagranicznych ro 
śhnnycti, kture mogą bvć zastąpione 
surowcami rolniczemi krajowerni

Odbyły śię już trzy lakie konferen 
cj%l jedna iŁ iiioS z przMiiY.slem cukro 
wiiiezyan a druya z przem. młynar 
skiin pod ji i/ewodnic lwem radcy Ma 
nistawskiego, trzecia konferencja z 
prted.stawlcielami nawozów sztuez 
nycii pod przswottnictwein naczelnika 
Dembow skiegu. W konferencjach tyeti 
i j fea  przedstawicielami w ym ien io­
nych przemysłów  braii udział przed 
stawicieie pr/ejnysiu jutowego oraz 
siei7 rolniczych >.amtcresOs\an>ch spra 
wRSii huurskiemi.

Konferencje  dojtrowadzily j o  uzgo 
dnienie poglądów  nietylko na zasadni 
tzą  sprawę konieczności zastąpienia 
sjtrowadzanąl z zagranicy juty lnem 
k ra jow ym  ąle i na sposoby techniczne 
go przepruw ulżenia tych sprawą om z 
materjukiycli kwAsiyj z tem związa 
nych. Prace temic zostały dotychczas 
zakończone, -wobec jednak potny ślin. 
go dotychczasowego icli przebiegu nu 
leży  oczekiwać w  niedługim czasie o 
statecznego jeb zakończenia. ( ISKhA )

Zniesie zwrotu opłat szkol­
nych.

W A R n Z a W A  (Pat). Uchwalony na
sobotni-em posiedzeniu rady ininiet 
ł ó w  projekt nowelizacji ustawy o u- 
posażaińLi p racown ików  państwo 
w vch postanawia /.mus i en i<; z nowym 
rok-ein szkolnym zwrot u opłat szkol 
nych za uczęszczających do szkol sre 
dnich dzieci pracowników  państwo 
wych. Zarządzenie to powzięte ze 
wzg lędów  budżetowwch, da w  wyniku 
/.miiiejszenh? -wydatków7 skarbu pań.-d 
wa o 9— 10 m il jonów  złotych.

Jednocześnie —  jak się dow iadu­
jem y —  minister ośw iaty wyda ł okól 
nik, polecający wszystkim pań-stwm- 
w7ym  szkołom siednim przy jęcie  tych 
dzfeci ipracowtn,ków państwowych, 
które iic/.ęszozaly dotychczas do Szkól 
nieutrzymyw7anych przez państwo.

ka na la.,ki. prz> której w  pewnym  mo 
nn-ncie padło kilka strzałów7 re\volw7e 
row>eh. K ilka osób jest poturbowa­
nych. łedna otrzymała lekki postrzał 
w  rękę. Palic ja zhkwddowała zajściK) 
aresztując kilka osób-

C Z Y T A J C I E
if

9

..Gobeliny i  lenskut
W y d  ś n i e

Rady Wileńskich Zrzeszeń ArtysG
x  20 r e p r o d u k c j a m i .

Z  •  w  i t  r  »  !
I .  „ W a r t o ś ć  h i s t o r y c z n a  i a r t y s ­

t y c z n a  g o b e l i n ó w  K a t e d r y  w i l e ń s k i e j "  
n a p i j a ł  D - r  M o r e l o w s k i .

I I .  . O b r o n a  g o b e l i n ó w  w i l e ń s k i c h .  
F a k t y ,  d o k u m e n t y .  g ł o * y  p r a s y ' 1 o d ­
c z y t  M  Z n a m i e r o w s k i e j - P r u f f e r o w e j .  
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W  ,;\>’ iauomo.śnach U rzęd o w ych ’ 
-\r. . it, Ojnibi!ko\vano ow ie  ustawy, 
dotyczące obcokrajowców- Jedna z 
nich regulująca życie obcokrajowców7 
w7 L itw ie  ustala, że obywah-le państw 
oiieycii na -przebywiinic na terytorjum 
Id w  sKiem diuźui niż pozwała wiza, 
będą obowiązani zaopatrywać się w 
zezwolenia, wydawane przez minister 
>lwo spraw7 wewnętrznych i podległe 
mu instytucje zas w kraju ktajpedz- 
kim —  przez guńc-riiatora. ZazwoJenia 
będą wydawane na okres nie dlu,:szv 
niż jeden rok.

vYiza jednak an. zezw7oienie na za­
mieszkanie me uprawniają do zajmo 
wania się rzemiosłem lub inną pra­
cą za iobkową, gdyż na io obeokrajow 
cy będą musieli w y jednywać specjal­
ne zezwolenia wvdan>e przez te ->ame 
instytucje na okres czasu nieprzekra 
czający prawa zamieszkania.

Zezw-olenia zarówno na zamieszka 
zda jak i na pracę zrobkową będą ob 
łożone podatkiem którego wysokość 
ustalj gabinet ministrów. Nieoibacaiiie 
podatku w ciągu trzech miesięcy po 
uzyskaniu zezwolenia będzie pociąga 
lo za sobą cofnięcie zezwolenia.

Na m ocy uchwały mmistra „praw 
wewnętrznych lub podległych nni in 
>tytuc\j, a w kraju klajpedzkim gubei 
natora obcokra jowcy mogą być wvua 
len> z granie państwa.

Ustawa obowiązuje z dn 1 lipcą..
V> ediug drugiej ogłoszone, ustawy 

obcokra jowcy będą przj-jmow-ani na 
stanowiska w  instytucjach państwo­
wych i samorządowych jedynie za zez 
wroleniem ministra spraw wewnętrz 
nych zaś w kraju kłajpedzkim gnber 
natora.

Gdy minister spraw wewnętrznych  
•a w kraju kłajpedzkim gubernator uz 
naią za jmowanie przez danego obco­
krajowca stanowdska w instytucji pań 
stw7ow7ej lun sam orządow e, za sprzecz 
ne z interosami państwa zczw7olenia 
oędą mogły być  odwoływane, poczem • 
obcokrajow7iec będzie obowiąza^7 opu 
ścić stanow-isko w ciągu miesiąca od 
dnia odwołania. W  razie ‘ spow-odow a 
nia odw7ołania przez wTvkroczenie ob 
cokra jow iec będzie obowiązany ustą­
pić niezwłocznie (WiLbi)

]
K A 2 D Y,

ktc oplacf 1 ogłuszenie
na 1, II lub III stronie 
,.Kurj era W i| ensk.iego“ 

będcie  nr iał je u m ie s z c z o n e
jednocześnie w 4-cn pismach
n a jp oczy tn ie jszych  w  w  len 
szczyżn ie  i N o w og ro d c zy  źnie:
1) w Kurjerzfc Wileńskim
2) w  kurjerze Baranowlcklm
3) w Kurjerze Lidzkim
4) w Kurjerze Wileńsko-

Nowogródzkim
OGŁOSZENI E
W „K u  r j e r z e  W > 1 e ń s k m “ 
to  najtauftza i najskuteczn iejsza 

R E K L A M A  

Wilno, ul. Biskupia 4, tel. SC

Zawody motocyklowe 
o mistrzostwo Polski w Katowicach.

Nieszczęśliwy wyoac<ek z zawodnikiem czesMm,
K A T O W IC E  (Pat). Motocyklowe 

Grand Prix  o niiistrzostwo Polski i o 
wielką nagrodą, ufundowaną przez p. 
Prezydenta wywołało  ogromne zainte 
resowaijie na Śląsku. Na trasie w-yści 
gów- mimo niepogody zebrało się oko 
lo 50 tysięcy vvidzów. Trasa prowadzi 
ła przez Katowice, Chorzowy Królew 
-ską Hutę do Katować. Długość^ trasy 14 
km.

Na s.arcic stanęło G7 maszyn, w 
tem 20 czeskich i 8 au.Urjackicb M 
czasie w-yścigów wydarzy ło  się moc 
wypadków. W ie lka  ilość zawodników 
zupełnie^ odpadła. W  kategorji ponad 
500 cm. nikt ze startująrwh nie ukoń 
czył biegu.

Startujący w  tej kategorji Czech 
Sport-r na 111:1 >/vnie BAtW  uległ niesz 
częśliw7emu wypadkow7i. Zawodnik 
spadł 7. maszynę, uderzył się głową 
o bruk i zmarł w7 drodze do szpitala 
W  ostatniem okrążeniu uległa w7ypad 
koki rów-nież zawodniczka czeska*Hlad 
kova odnosząc lekkie obrażenia.

Najlepszy Wynik na pierwszem okrą 
żeniu uzyskał znany motocyklista poi 
ski hr. Alvensleben z Bę^egoszczy. Prze 
bvl on 14 km- w czasie 5 min 41 s.

uzyskując przeciętną szybkość 147 km 
na godzinę. Miał on najlepsze szanse 
zajęcia pierwszego miejsca w zaw-odach 
Do przeostatniego okrążenia prow-adzit 
zdecydowanie przed Austrjakiem W alą  
Wskutek uszkodzenia gum* stracił je 
dnak kilka minut, które wystarczyły 
zawodnikowi austrjackiemu, aby w-ysu 
nąc się na pierwsze miejsce.

W yn ik i b»ł\ następujące- 

W  kategorji ponad 500 cm nikt 
nie ukończył biegu. Najlepszym zawód 
nil iein był Polak Batelt (Bielsk).

W kategorji do 500 cm. ukończyło 
bieg zaledwie 3 zawodników. P ierw  
sze miejsce, mistrzostwo Polski i na 
grodę Prezydenta Rzeczypospolitej zdo 
był W a la  (Austrja) w  czasie 2.35 4 8  

przeciętna szybkość 108 km. na godzi 
ną. Drugie -miejsce —  Alvensleben 
(Polska5). Trzeci Ficluel (Lw ów )

W  kategorji do 350 cm. ukończyło 
bieg 6. Pierwszy Wańtuch (Czech), 
2.40.07, drugi Jung (Polska) 2-40.10 

W  kategorii do 250 cm. ukończyło 
bKg trzech. P ierwszy Juchan (Czech) 
2.08.03, drugi Weiił (Polska), trzeci 
Śmigielski (Polska).

Rumuńscy dziennikarce w hcłcz e nieznanemu żołnierzowi
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K R  J E R  1 P 0 R T 0 W \
Lekkoatleci K. P. W. na starcie.

P ierw szy  raz w W iln ie  m ieliśmy 
lekkoatlety c :ne zawody kolejarzy, 
tych ludzi, którzy taktycznie spon  u 
praw ia ją  w  godzinach wolnych od cię 
żk ie j i nieraz bardzo odpowiedniej 
pracy W idz ie l iśm y więc na starcie 
lekkoatletów, którzy nieraz w bardzo 
trudnych warunkach technicznych 
prowadzą swe treningi, chcą jednak 
ten sport odpowiednio  zapropagować, 
odpowiednio , ambitnie, zaszczytnie go 
zareprezentować na zawodach organ i 
zowanyeh specjalnie właśnie dla kole 
jarzy-

Tutaj w łam ie  m usim y podkreślić 
tę w ielką myśl na jaką wpadły szczę 
śliwie w ładze kolejowe, organizując 
w swoim  zakresie, dla swoich człon 
ków  zawody ko le jowe Przecież zawo 
dy  takie mogą mieć n ieraz dalego wię 
cej ciekawszy ch cech do porównania, 
niż zawody Dowiedzmy „rasow ych "  
sportowców. Zawody ko le jowe mają 
■więc swoją specjalną wartość i dlute 
go  też też z w iek lą  przyjemnością 
przyglądaliśmy się dwudniowej walce 
na P ióromoncić, przybył-?ch z całej 
dyrekc ji  w ileńskiej PK.P. zawodników 
poszczególnych oddzia łów  K. P. W

Zawodników  zebrało się sporo B > 
reprezentowane by ły  aż trzy woje 
wództwa: białostockie nowogródzk ie  i 
wreszc ie  wileńskie.

W ilno  ze swej strony wystawiło  za 
wodn ików  już zaawansowanych i zna 
nych, tych, którzy tak n iedawno rep 
rezentowali barw y W ilna  w  W  trsza- 
w ie  i u nas w meczu z Bialymsiokiem.

Uzyskane w ięc wyn ik i są przyzwo 
ile. Należą one sw o ją  lwią częścią do 
wilnian, którzy pozajm owali  wszyst 
kie p ierwsze miejsca-

Bieg 100 mtr. Cieszył się powodze 
niem. Po  trzech przedbiegach puszczo 
no finał. W yg ryw a  w ładnej form ie, 
biegnąc pod w iatr L. Nzczerbicki w 
12 sek. drugi Wasilewski, trzeci N ie :  
n iczenko Białystok.

Bieg 100 mtr. Posiadał również 2 
przedbiegi F inał w ygryw a  Żyliński 
54,5. Żyliński ca łk iem  niepotrzebnie 
zw o ln ił  przed taśmą, a m óg łby  osiąg 
nąć dużo lepszy czas. Oglądanie się 
zaw odn ików  w  czasie biegu b. brzyd 
ko wygląda. Drugi Ży iew icz 57, 3 sek 
trzeci Puzilew icz L ida 60 9 sek. dal 
w ięc znów znać o  sobie ongiś dosko 
mały lekkoatleta dawnej Pogoni Puzi 
lewicz-

Bieg 800 mtr. był biegiem dość 1j 
ńym  Zw yc ięży ł  zupełnie pewnie Ży 
lew icz Józef 2 min 7,4 sek. drugi Pu 
zilew icz  L ida  —  2 min. 14,6 sek., trze 
ci Paszkiewicz W ilno.

Y\ biegu na 3000 mtr. startował 
jeden z ostatnich już razy  dr. Sidora 
wicz, który w ygra ł bieg w czasie 9,06, 
drugi Puzilew icz Lida. Szkoda wielka, 
że nie doczekaliśmy się przy jazdu Lu 
kaszewicza z Białegostaku, który spó 
źnił s-ię na start.

Sztafeta 4:100 mir. w yg iyw a  W il 
no mając jednakże fatalne zmiany la 
seczek. P ierwszy  idzie Wasilewski, 
k tó ry  oddaje jako p ierw szy  laseczkę 
Szczeroickiemu, a ten ucieka wspania 
łym  zrywem, oddając sztafetę niepo 
trzebnie wciąż oglądającemu się 
Radziuiowi. Na metę wpada zaś 
Żyliński, który p rzeryw a taśmę w  cza 
sie 47,2 sek. 2) Baranowicze, 3) Bia 
łystok.

Pchn ięcie kulą, zwycięży ł dosko 
nale zapowiadając się miody, ale juz 
atletycznej budowy Ameczenko z W il

na, który rzucił z łatwością bez spec 
ja lnego stylu 10 mtr. 62 cm., drugi 
Wasilewski, 3| Żyliński.

W g ran ach : zwycięży ł nieduwn 
pozyskany d o k on a ły  zawodnik Mu­
sik wski 64 mtr. 41 cm., 2j Puzilew icz 
Lida, 3) Chomiński.

\1 skoku w zw y ż  zwycięży ł S zc ze r  
bicki, mając na jhp io j  opanowany styl 
Szczerbicki skoczył 160 cm., 2) Susla 
n ikow  —  155 cm., 3j Wasilewski.

Zwrócić  trzeba uwagę na Suslam 
kowa z Baranowicz, który jakoby u 
siebie w domu sk ikat ponad 170 cm.

Skok wdał. Skok wdał wwgiał 
r/ecz oczywista S/c/erbickj mając j 
dnak dość marny wynik, bo 6 mtr i

3) N iżniczenLo Bią1 cm.. 21 Żyliński, 
łystok.

Trój.skok dal na bar.dzo niskim po 
zupnie. Zwyc ięży ł Żvliński 11,47 przed 
Michalskim Białystok 11,43.

tyczce mieliśmy sensację, ho 
Szczerbickiego pokonał skokiem 3,20 
Żylińsk trzecie miejsce zajął Susla- 
n ikow skacząc rów no  3 mtr.

Po  zawodach prezes okręgu K P W  
p. Michał Puchalski przy dźwiękach 
orkiestry rozdał pam iątkowe dyp lo ­
my .

Trzeba koniecznie w najbliższym 
czasie zorganizować specjalny kurs in 
struklorski dla lekkoatletów prowine 
jontalnveh K PW .

Wejsówna rzuciła dyskiem 43 mtr, 40 cm.
W czoraj ula zawodach we Lw ow ie ła w dysku wspaniały wynik, bo rzn 

w czasie ziotu Sokoła startowała rc etła 43 mtr. 40 cm. 
kortiz/stwa Wejssówr.a, która uzyska W ynik (en jest nov/ynj rekordem

Polski i rekordem świata.

Wyniki spotkań drużyn Ligowych.
U zyskane w czo ra j w yn ik i d rużyn  lig o ­

w ych  są sensacyjne: Pogoń  wygrała, z Ł . h . S. 
1:0 (0:0) gra bardzo am bitna i c iekaw a. D o 
ostatn ie j cbw iil o  wyniku nic n ie m ożna było  
pow iedzieć.

22 p. p. z S ied lec zrem isow a ł z W ari/n  
w ianka 2:2 (1:1). W yn ik  ten w sposób wy 
raźny k rzyw d z i w o jskow ych , k tó rzy  gra ł: !e
Piej

T rzec im  rem isem  był m ecz na pół ligo  
w y, bo Garbarni z  Gedanią v- Gdańsku. Gar

harnia w yw a lc zy ła  w yn ik  rem isowy 1:1 (9:0).
L e g ja , gra jąc  bez sw oich  ,.fila rów ''' wv 

gra ła  m im o w szystko  z  C zarnym i M  ('!.-'!) 
B ram ki zdoby li S laner, P rz ra fln iM tl i Mm- 
łyna z karnego.

fV  K rak ow ie  W is ! u- pokonała W artę  2:1 
(1:1) W isła  grabi bez w o jskow ych , a w ięc nie 
g ra ł R ejinan  I i  z iim yetr ju ż w zg lęd ów  R a i 
eer. W arta  zaś grała bez Szerffciego. W  cza 
sle gry  padał deszcz.

Md śwleżum powietrzu.

Świetna ferma wojskowych.
W. K. 5 . —  Drukarz 6 :0

P iłkarzo  W . K. ,S p rzypom n ie li zdaje s-i; 
swe swe w iosom ie w sp a ira łe  sukcesy i znów 
zareiprezen-lowali się nam z jakn a jiepsze j slrc. 
ny będąc rzeczyw iśd ie zespoleni ipiorwszewęd 
nym .

Zm iana w prow adzona w filują napadu wy­
pad ła  n ieźle, a Zbro ja  ma -środku ataku gra ł 
koncertowo.

W o jsk o w i chcą w idoczn ie już teraz, ura 
bćać sob ie  m arkę d rużyny „iliigowej‘ ‘ k lóra  
z  d rużynam i A  k lasow em i w ygryw a  jak  chce, 
a  cóż dop iero  m ów ić  o benjam iuku o ze ­
spo le  Drulkarza, k tóry  ivie zd ąży ł jeszeze 
osw oić t ę  z alnio.sjerą starych w y jadaczy , 
a p rzec ież DnikSrrz nic jest już tak w ;e lk im  
patałachem , jak to m ów i uzyskany w yn ik  
6:0

P orażk a  ta choc iaż m ó w : w yraźn ie o
w span iałej fo r ir re  W . K. S „ lo jednak  tre  
trzeba izapominać, że D rukarz pokonał tak

n iedaw no zespół p iłk a rzy  OgiriiSfta) i La 
kim  ŻAKS. p rzegra ł ty lko  2:3. T o  feż od p ił­
k a rzy  Drukarza ogó ł społeczeństwa p iłk a r­
sk iego  spodzżew ał się- n ieco  w ięcej, alo cDż 
było  robić. Orużyma waly.zyła- am bitnie, ł to • 
ib ta co IjfJlIao m ogła, a że przegrała, to ia d e jr  
absolutnie wstyd.

M ecz ze względu na dobrą forn ię1 w o js k o ­
w ych  był dość c iekaw y. E jeszy nas bttrd/.o 
iz  o:większa sęż u nas ilość  pierwszonzędiny.di' 
strzelców , bo -przecież w y g ra ć  n iożna ty lko 
p rze z  strzelców , k tórzy  przynoszą d r n ż y r e  
m ora lną  pewmość w ygran ; a!.

Br tanki strzęp i :,i Zb ro ja  3, Puw łowsk 2 
i  Hajd-ut 1. Sędziow ał p. >Sritlni„.

Syluacja D rukarza wobec kończących  się- 
ro zg ryw e k  o  m istrzostw o jest nadzw ycza j 
k ry lyczu a, b o  zanosi s :ę na spadek, do- kia, 
sy B. Zo-bac-ztniyi co jco.zc.zc będzie ze z ło ­
żonym  pro lestem  po moeszu ŻAKS.

rtatobi —  Ognisko 2:0.

,\a stad jon ie  Zw iązku  Sportow ego V.ui- 
cresson bale| Opery parysk iej zo rgan izow a ł 
pop isy  sportow e i  choreogra ficzne, cieszące 

wieJikiem powodze.niiem.jr-e

Na zd jęciu  nuszem w id z im y  uczestn iczk . 
b iegn  na 100 m etrów , zorgan izow anego  przez 
wspom niany balet.

Ostatni dzień wyścigów konnych.
Ostatni dzień zawodów  konnych 

na Pośpieszce cieszył się wśród 
publiczności i zawodn ików  dużem po 
wodzeniem.

Najważn ie jszym  punktem progra 
mów był konkurs hippiczny panów o 
ładną i cenną nagrodę p- prezesa W ij.  
T o w  Hod. Koni i Pop. Sportu konne 
go generała brygady Przewłockiego.

Do konkursu tego stanęło 13 koni 
pod wodzą takich jeźdźców jak por. 
Bohdanowicz', rlm- Druhowiuo, por. 
Tabortowski i porucznik Komaszkie 
wicz.

Po  ambitnej i ostrej walce paru f t  
źdźców przechodzi wszystkie przesz 
kody bez błędu z pośród których zwy­
cięża porucznik Uomaszkiewicz 23 p. 
uł., k tó ry  miał Pardzo dobrze obsku 
kanego konia „ P o r t "  i który potrafił 
nadać odpowiednie tempo, przeclio 
dząc przeszkody w jak najkrótszym 
czasie.

Drugie miejsce zaobył por. Tabor 
towski 19 P. A- L. na -koniu „T o m  ", 
k tóry nie zrzucił ani jednej przeszko
dy-

Trzec ie  miejsce przypadło por W i l  
czkiewrczowi również z 19 P. A. L. na 
koniu „ Ł u k “ , k tóry przeszedł przesz ' 
kody bez błędu.

Czwartą nagrodę zdobył rotmistrz 
D ruhowino 23 p. uł. na ,,Łueii“ , piąte 
por. K oz ik  23 p. uł. na „Tu rczynce" ,  
szóstą nagrodę o trzymał por. Bohda 
now icz 4 p. uł na „Trubadurze".

W  poszczególnych biegach naprze 
łaj zwycięży li kolejni) ipor. Bohdano­
wicz na „R ów n ym ",  por. Rozwadow 
skj na „T a m iz ie "  ppor. Partum na 
.Gerazie", por. Kulik na , Zb irze" i por 
Romanowski na „Z o r z y 11.

W  konkursie h ippicznym pań triu 
m fow a ia  p. I ł  Monwid-Olechnowiczo 
wa na „O b y te j "  przechodząc wrszysP 
kie przeszkody bez punktów karnych.

Drugie i trzecie miej,set przypadło 
p. M. Mifcuejowskiej nu , Rycerzu 7 
„P lo tce ."

Szkoda, że wszystkie paniel jadą 
zbyt wolno i nie m ogą nadać zw ym  rn 
makom odpowiedniego tempa.

Na zokończenie właściwych zawo 
dów odbyły  się popisy ułańskie w wol 
lyżercc, we władaniu szablą dla podo 
l icerów  z k łórycli /wwciężył plutono­
w y  Bednarek z 4 p uł przed waclmn 
strzem Gnicwoszewskim 4 p. uł. W e  
władaniu lancą najlepiej spisał się u 
łan Korzen iowsk i z 18 p. uł. przed ir  
łanem Masłowskim i uł. R o k o w ic ł im  
obaj z 13 p. uł.

Bardzo efektownie wypadła wałka 
obu patroli a publiczność baw iłu sję 
wyśmienicie

N igd y  badaj nic w idzie liśm y na boisku tal: 
słabe- grających, p iłk a rzy  Ognzska, k tó rzy  w> 
s tąp ili na m ecz len bez Specjalnej chęci w y 
grania, a ip ra u ie  zawsze, lak  bywa, że gdy dru 
żyna w  szeregach swrtrch nie pos-iiKla Ink 
zw anych  „w o d z ir e jó w '1 to akurat s tarają trę 
to  -wykorzystać prtzeciwuiicy i m ecz laki ivW 
przedstaw ia  wów czas p raw ie  żiidme] wa'r(oś 
iti sportow ej, bo jest om ly iko  za ła tw ;en,>m 
form alności.

T ak  snę wiaśniie fe ra ln ie  z łoży ło  z drużyną 
Ogniska, rże załam ała się -ona psych iczn ie 
d z :ś nic jest już' m.ićsjel}' .pł'zo#ilły-nkiiić<ni, z 
k tórym  w ygrać to trudno, a jośl: zw yeięźa ja 
O gnW ko Ifaw ct d rużyny wdcńskiŁ, 10 w idz,- 
m y w  takimi raiz.he- wyraźmy spadek form y.

Spadek jednak  fo rm y  ę,dnrżą się każde | 
nsiwet im jlepszcj di'użvuie, 10 .też tutaj trze 
ba mieć madz-ieję, że Ognisko jefżpli nie w

- » x « -

1‘ O L S K A  Z A J Ę Ł A  4 MIEJSCE 
W  B U D APE SZC IE .

Zostały już zakończone w Umiane 
szcie f inałowe wralki drużyiinwc w s iń 
bił o mistrzostwa Euroipy

W a lk i  odbywały  się jedne po dru 
gicli w  tempie rekordowein, to też na 
si zawodnicy form aln ie „ s p u c W K i *

Z W ę g rami Polska przegrała 7 :Qf 
Najlep ie j walczył Pappe, który miał 
trzy zwycięstwa- Ciekawem jest że 
wszyscy Po lacy  pokonali indywidual 
nie mistrza W ęgier .

Następnie nasi szabliści przegrali 
z W iocham i i z* Anglją  po 3:9, zajmu­
jąc w  t-en sposób niezbyt zas>e/„ylnc 4 
miejsce:

tym  -roku jesieni-ą, to w  każdym  bądź- iii 
zi-e ro lk i naslępnj-ni ad in łodziw s/y swe «-ze 
szereg i jesziczc co mn,;e i w róc i dawno sławni 
c zasy  p iłkarzy  Ognisku, bo ipozeraeż -nawet 
fo r  Ul n;i kołem  się to-oży Bardzo dużo mo 
gą ’ w dtiitę-m wj-ipadku zdzia łać k ierow n icy  
Ogniska, k tórzy  muszą zamrast .przesądzan '-1 
'Zgór\- całej sjlcawj- W ite j za-Tuteresować się 
tą sekcją, a n iew ątp liw ie  zło du się jakoś 
w yplen ić * form a d rużyny dziś upadającej da 
się poday-ł-ść.

Mecz. p rzegrany z M ali.ilćą niech w ięc hę 
dz.ie slla Oiginiska ipowns m bodźcem  d,, wp.-o 
w adzen ia re fo rm .

ęilkar.ze Ma.kahi, wak-zif.o z. Oanuskiem v \ 
ikazali dużo -aurbicji ,i grab, lop e j to też wy 
w a lczy li całkiem  .zasłużenie dwa cenne punk 
ty w ttfbeloe m istrzow skie j.

Do nabycia w  p ierw szorzędnych  
magazynach ga lanteryjnych .

Echa bohaterskiego Sotu Kpt. Skarżyńskiego.

KRYJCIE GACHY TYLKO

BLACHA OCYNKOWANA
n a j p r z e d n i e j s z e j  j a k o ś c i
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SKŁAD FABRYCZNY I REPREZENTACJA

i. C H E L E M sp-cy
W I L r I O ,  K O Ń S K A  H f .  1 6 .  Teieton 291

5 L Ą S K I

PRZLMTSł Cf KKOWY
S P  A  K c .

PRIMA QUALIT.

WTLN1ANIK WYGBAld W KBAKOWłi-
WTwtślmzc w ileńscy startu jący w  Krażro 

w-ie w  biegu czw órek  w yśc igow ych , z a ­
ję li  p ierw sze m iejsce.

W yn ik  ten przed  regatam i o  inU trzosIw o 
W iln a  w- Trokach  pow in ien  p rzyczyn ić  su; 
do p rzy ja zdu  liii nas na r e » . in z  w ioś larzy  
K rakow a

P O  N A B A D A C H  BO-KSKUSKIGH

Wczora j w Poznaziiu odbyło się yłauLnc ze 
branie I*. Z. B. V,j obradach n:c wzięli uJ£m 
łn dalega-cr Wil.ua, Lublina ,i Biategosloku.

•Po zniczy hm i u sprawozdań ustępuj-ącyl-h 
władz wylomilu się używronn d}\'uisja, a! ■ w 
końcu irdzieloiw) ustępującym włudz-om h 1,śś. 
lutorjum.

Prezesem iponowitie izoMnł Bariuiowski z 
Poznan ia

Pońtanowiauo russlrz-oslwa i’olski -ndy 
W idua Ino: fwzup rc wad z ie w R#m»n:iu.

UchwałOiiio rć>w.utitiż wziąć - udz.uil w :n- 
nlpzosfw ich dj-użyii-owych Europy i pozepro 
wadzić w tym raku dwa upoHuniia urięd/. 
l«i listwo w*.

N'u /'lijeiii.n ninszi‘in w id zim y zdu-bywu^ zylrjfiikii-rli, posia U. P. rii-jubuwcsiklugo, oT;t*<?
Atliiibłyku \̂\)[. SivaP7yń.sikicyo f\) w oto-uzu rów  lirajzylij-skie^o korpaMi lotu-h-zu&o i pub
min wfrUi jiifycJi go prxu(Uta\vw5Udi prezyd c\\ i ; * * 71: ę-uśi- w clnvi>li ipo wylliJow a uiu na loc-
La I3razrJ}i, pońzuzogóIn^Ji mijiiiisterslw lira iiisku w Kdo d.i* .Januini w dmit-i 13 m aja .b;\

Przezwyciężanie 
snobizmu i oleodruku.

W  wdrynach  sklepów  „ma.terjałów- p iś ­

m ien nych " —  bahomazyJ. Na targow iskach  

,.lun-sz;Uly w  ziłotułch ramach', w  móeście i na 

ąmowim-ji m yszku ją jak  cygan ie  akwiz.y-torzy 
d yw anów  i gabe' nów  z pod cM n u e j gw r ztly- 

K olega „ W  T o lt*1 ipisze w  .swym It-ljetaiue, 

że skądinąd iinteligentny f ila r  p row in cjon a ln e 

s-pok-czno-ści*- w stydzi się zaw.‘csiC k ilim y  lii 

dow e na jakąś tani uroczystość. W b li - m a­
ka ty " fab ryczne. Pewsnńe z je len iem 1'

O  tern wszystkiem  m yślałem  zw iedza jąc w y  

s.tawę spraw ozdaw czą  rysunku ,i robót ręcz 

iny-c.h w  g im nazjum  T. Czackiego. Oprowa-- 

dzał ,p. S enkiew iea, m łody nauczycr-el „ r y ­

sunku' Mił-ody cz łow iek  w- zaw odzie  swym  

rzadko byw a „ś red n i”  A lbo  zty — nie na­
da je  się, albo dobry, en tuzjastyczny praeow 
r.iik. M yślałem  sob ie: to  gim nazjum , zakład 

w ych ow aw czy. Meąjs sana fąi -corpo-re sano. 

Mens, umysł, to z zasady .polonista, c ia ło 

gm inastyk obrab ia Osiem  lat w spółdzia ła ją , 

aż wypuszczą do jrza łego  —  będ.zie d zie lnym  

cbyw ale lem , z czasem  „ f ila re m ", na u roczy­
ste j akadeniji pow ieś1- m akaty fab ryczne z j e ­

leniem
Och, dppruw dy' coś tu się wypsnęło ! Cnś 

lu nie zmieśećło się be-z resz ly ! N ow e progra  

m y szkolne-łnopraw ia ją .sytu ację: —- je»śli‘ s_\m 
boiem  .pracy .-'nteleklu jest zw łaszcza w  kia- 

•sarch niiższych ipolonista, a o doskonałość ser 

•cu. ni-ięśui i- nerek dba g :mnastyk, to  jako 

trzeci dc  tej spó łk i dojść musi ten od „ry -  
,unku -i robót ręczn ." —  człowrctk, k tó ry  na 

dwu godzinach  tygodn iow o w-:nien ukształci 
sm ak estetyczny m łodych  -pooicch społeczeń­

stwa. P  Sienkiewdez oprow adza r pokazu jc 
jak  się to  robi. W  dużej sali ś oa n y  i ściank' 

ladaro i składnic obw ieszane pr-acam-i k tóre 
i.!ustrują tok roboty  —  n ieła tw e j! W tdzrm y 

jak  się zachęca dziecko  do r\mirtku iden- 
plastycznegn, do samodz-ielnrfści, jalk zw alcza  

s :ę rem n :iscencje po-cztówkowc, jak  się uczy 

obserwować. Ja-knajogólniej, jakna jsyn tetycz 
iii oj, jak iś kontur, -plerwszj kształt, płasko 
jeszcze  i ubogo. A potem  rysunek się w-zboga 
-c-a, uikiada. .kom ponuje, Ćwiiozy s;ę famtazja i 

zm ysł estetyczny. Ilustracje bajek, ornam ent, 
dekorac je . I znów  dz/eerhk pad w p ływ em  otu 
-czającego go „sm ak u " ogląda sćę na pocztów  

ki, zuawbę zaczynał k rów kę od ucha,, tak żie 

reszta w y jech a łaby za pap-ier. N ie p rzy ja c ie lu  
Odtóż, o łów ek ! —  rysuj pędzlem ! Musisz po­
m yśleć, co chcesz zrob-ic, bo  -fiarby nJe ze ­
trzesz, ,a pa.pier rysunkow y kosztuje...

I tak, klasa >po k lasie zgTupowa-ne na są­
siadujących kartonach św :adczą, jaka to idzie  
wałka. I i m .starsi uczn iow ie, tom trudniej, 

Stfae-ft-, ile  fałszow an-a J iaurtalnego poczucia 

estetycznego dokonu je nad dzieck iem  jego  
na jb liższe , -najżyczliws-ze o toczen ie ! Jeszcze z, 

m alcem  nauczycie low i dość- łatw o, ale star 

sze k lasy? Jak trudno szeistnastolatlkowi zapro 
jek tow ać w itra ż ' -Położyć .koło siebie parę do 

branych kolorów . Rvć samodzielnym.- A le 

szKoła ma -swoje sposoby. Widz.i-my wręe w  
skutku-Li. wi-tnuże przyzwo-ltc i gra ficzne zro 

zumieiiiie rysunku i p :ękny onnament na pu 

dętko do -cukrów. Id zie  na teclinieaną b ie ­
głość w w yrysow an iu  kotka czy  sto ■ 

kro-tlka ale o -uksztajłemiie- wrażji.wośei 

m łodego człow ieka , o w yzw o len ie  z n.:e- 
woLniczego uhagantia „lan sza ftom 1', oJeodru- 

kom  -i m akatom  17. je len iem ! Żeby p rzysw oił 

sob ie  najprym-iilywniejs.ze ipojęcie 00 piękne, 

a co brzydk ie, te abęcadło estelyozne na co- 
-•Jz-iien przy w yborze  m ebli, o-brazów, żony 
wreszcie (-i y iee  vcrsa )l. W ię c  każe sfę- patrzeć- 

myśleć, porów nyw ać, rysować, mailować leipić 
wycinać, o-pra-wiać, haftow ać ,i p ro jek tow ać  

froboty ręczne —  iprowadzl ip. Trzcbaisklr- 
fihuSzću^Aa - -  rów n ie estetyczn ie w ystaw ione 

pokazane św iadczą, ż.e praca -wre na 'dw a 

fronty.) a obolk tego m ów i się, m ó w i w ykła  
da, zbiera, pokazu je, czy leż ośm iesza wydr- 

wiwn ztii-eclięca do biczu... W szystko  —  na 
dwuch gculziinach tygodtiiiiowo.. . '*

Gdy wfd/ę. opuściwszy- en lnzjtis lę  —  nau- 

pzycN-iIa .i ji-go wystasyę. jak  na Zam kow ej, 
czy -MiPckiewicza olegaiH-ko ubrane low arzy- 
stwti |ipj|[źtac«ją się zachw ytam i na temat 

AWtit.j w, oiaych w oknach arcydzie ł —  już -nie

Nawet do
sprizedających „M agdalenę z Tfu jici e/aisz.ką w 
groeże " iiśmiechaim się czule. —  Gdy dorosną 

ci mvślę, których śm ieszn iu tk ie prace ogląda 

łem wlaśn-ie, gd y  o-m Waczną być klijejite-lą 
artystów to we.s w szystk irh  wezaną d jab li!,.

jun.

Dr. Krzemiański
C h oroby w ew nętrzne, spec. żołąoka i Jelit 

przy im u ie  od  12—  i 4— 6
W E t n o ,  K w i s t a w ą s  7 ,  t e ‘.  E 4 - 2 5

KOLONJE POLSKIE.
Projekty z 1871 r.

W akec silnego [irzyrostu ludno 
śri w Polsce i wzrastającego jak wsz<y 
cizie bezrobocia, a zamknięcia dróg 
ekspansji emigracyjnej, zagadnienie 
kolonjalne staje się sprawa bardzo na 
czasie. Iłe razy białemu cz'łow ickowi 
by ło  ciasno w przyrodzonym  lądzie, 
zaw-,ze „w yb rze ża !"  i szedł wyniszczać 
ko lorow ych  bliźnich, żeby na ich miej 
scu osiąść. Przyte in  nauczył się po 
trzebować inaterjałów z ciepłych kra 
jó w  i różne gumy, koszeniłe, kauczu 
ki, banany, pieprze, cynamony, koko ­
sy, słonie, strusie i inne artykuły k o ­
lonjalne, stały mu się w rzekom o k o ­
niecznie potrzebne.

Polska kolonjii n iema i trudno so 
bte wyobraz ić  jakby jc mogła dostać. 
Na wypieranie dzikusów niema p ie­
niędzy, a zresztą wszystko co się je­
szcze gm eźdz i w  swobodnych prze 
strzeniach Poł- A m eryk i czy w A fry  
ce, jeśli nie jest w  garści któregoś z 
europejskich Państw, to pod ścisłym 
protektoratem, czt. eksploatacją.

A  mogliśmy m ieć ko lon ję ! 
M oż liw ym  był do  uskutecznienia p ro ­

jekt p. Aleksandra We-reszczyńskiego 
z 1871 j nie taki znów był utopijny, 
jak się widać zdawało współczesnym. 
Zresztą zdania b\ły podzielone, jak 
zw yk le  u nas...

W ereszczynski był inflantczyk iem, 
w ięc kresowcem, więc człowiekiem  
szerszych horyzontów  myślowych. 
Urodził się w 1806, przebywał dużo 
za granicą, osiadł po zawieruchach 
krajowych, w k  órych zda się czyn 
nego udziału nie brał, w Petersburgu 
i tam, widząc z bliska potęgę Rosji 
i prowadzoną ni-eubłagame zagładę 
polskości na ziemiach je j podległych, 
przejął się trwogą o los narodu poi 
skiego, i przekonany, że uledz musi 
zupełnemu zniszczeniu, w zyw a ł do ob ­
myślenia „sposobu w yzw olen ia  i oca­
lenia choćby garstki ludu od n iechyb­
nej. zagłady narodowości".

W  tym celu radził zająć na kolonję 
jedną z wysp Oceanji iniezajętych jc 
szcze przez n ikogo z Europy, Now ą  
Gwineję, N. Brytanję, N- lrlandję, lub 
archipelag Salomona by poprosiwszy 
o protektorat Stany Zjednocz , Anglję

lub Hiszpan ję, osadzić lam ludzi wszel 
kicli §hufów a4e najw ięce j rolniKĆny 
i hodowców, nadać im konstytucję, 
prawa i rząd narodowe. ,,A tak otrzy 
ma.liibyśme z początku malutką, ale 
wolną i niepodległą Now ą  Polskę, k ló ­
ra z czasem mogłaby rozronąć się na 
w ielką".

Zachęca rodaków  do skupienia się 
i zbierania funduszów’ odpowiednich 
do tak duż-ego przedsiębiorstwa) zb ie ­
ra zcza-ieni mogłabc rozrosnąć się u.t 
alizowania projektu, wylicza dodatnie 
strony upatrzonych gruntów, obfitują 
cycli w liczne drzewa: kokosy, palmy, 
żelazne, sagowe, muszkatowe, bana- 
ny, ananasy i tabakę, zapewnia o m o ­
żliwości u p raw y 'kaw y*  i herbaty, ba­
wełny. ryżu i t. p., siana, pszenicy i 
zboż europejskich hodowh koni, by 
dla i-owioc, zuchwała klimat i cliarak 
ter Papuasów, którzy nic mając ant 
religji, ant rządu, łatwo przy jm ą ła 
godnie szerzoną c\wilizację polska,.

Na iodoow ied ii ie jszym  grunt m 
wyda je  się Wereszczyństkiemu N. G w i­
nea 12 milj. 'kw. obSzaru, „w  której z 
łatwością pomieściłaby się cała lud­
ność starożytnej Polski". Na razie 
chce tam wysiedlić 1000 ludzi, a na 
przyszłość, dopuszczać iy lk o  słowian, 
Belgijczyków, Ir landczyków, Francu

zówT ostrożnie, bo albo monarchiści 
ałbo republikanie, i bezbożni- Am e­
rykanów  ani Anglikówr nie puszczae. 
bo Po lać, nic wytrzym iją  z n iem 1 
konkurencji, a Moskali i NiemdVV 
pod żadnym pozorem, jakie jby wia .-y 
nie Byli, pod karą śtmierci, jako przy 
rodzonych i zdradzieckicli w ro gó w 1

Opracowawszy w  ciszy gąbiiielu 
swój projekt, ruszył z n im  W-erm 
czyńsk; do możnych i wpły\vo\vych lu ­
dzi by rozpocząć realną akcję. Nag  r  
Bywał w ie lekror księcia Adama Czar 
toryskiego, w Sieniawie mu pltfny 
przedstawiał, ale książę obojętnie się 
do projektu odniósł; me poszło n a ­
szemu In fluntczykowi z Karolem Li 
belłem, , j ło  Po lacy z zaboru pruskie­
go wolą się o narodowość pasować z 
Niemcami nim się nie wygubia do- 
szczętu", pisze z goryczą;

Ale Karol Estrcjcher, Henryk Bu 
kowski ze Sztokholmu, K. Forsie w 
Dreźnie Kałusow-ski i I lora iu  w Sta 
nach Zjednoczoinyclt, poparli jego p ro ­
jekt miano że Horain  propagował N. 
KaJifornj.ę na teren w ychodźtw a  a 
Werośzczyński rad/ił zdobywać poko 
jow o  lereny liieohjęle ])rzez eu rope j­
skie państwTa.

Posypały się odezwy, broszury i 
artykuły w gazetach aiinerykaiiskicii.

\Vereszczyński do końcu życia (w 1873 
r.l piszć. Ifju-ąc eoraz bardziej wzrok, 
agituje, oddaje swą btbljo lekę p rzy ­
szłemu państewku, w me-uiorjale nic- 
diukowanyin, przezmaCzonym dla po- 
ulnych, zarejcza, że to jedyny środeK 
ocalenia choć zaryliku narodu pol­
skiego, „bo, że Moskwa i Prusy dopną 
swego celu zupełnego w-ynaro-dowiemu 
lo nie podlega najmniejszej wąlpii 
woś-ci, a wybić się na niepodległość 
sami nie jeśteśmy w stanie". W resz ­
cie, że gdyby jakim cudem Polska po­
wstała; lo go lowe kolonje, ludność 
wmlna, polska i zasobna, będzie istnym 
skarbem dla nowopowstałego Pa li­
stwa. W  -testamencie szlachetny pa- 
trjota pozostawia 10 tys. rubli na swój 
cel ukochany. Jako w yŁonaw ców  tćs 
lamentu pozostawia ks. D obrow ol­
skiego^ proboszcza par- kościoła ś-w. 
Stan;slawTa w Petersliurgu, który 
zmarł w 1898 r i wtedi wszystkie 
książki i rękopi-sy dostały się ALa- 
dcinji Idniejętności w Krakowie. Czy 
i fundusz także? O -tein nie wspomina 
zajmujący artykuł Si. Zielińskiego w 
Nr. l t  „M orza " ,  z którego powyższe
wiadomość* 0 in flan tczyku  czetąjiemy

Projekt się zrenhzował i ludność 
po“lsk’a wolała pójść łatwiejszą drogą 
wychodź lwa ipód otuń tządy, i oddać

swe duż* sity robocze kolonizując ob ­
szary dla rządów niepolskich, a dziś 
widzenie chyba, że owa chimera W e  
reszczynskiego miała prak li czne prze­
słanki, że gdyby się była zrealizowała, 
choćby na małą skalę, m ielibesmy 
dziś wdasną, Iradycy jm e -polski) ko­
lonję, pokski pieprz i herbatę, a może 
i dziwne jakieś plemię Polaków, tr ) 
szkę- kolorowych, troszkę zpapausia 
łych, mówiących z pols-ku po* papuas- 
ku czy naoctwról, ale ż-e korz>ści z te 
go by łyhy niemałe to każdy przyznać 
musi. Szkoda, że choe.iaż część lyeU 
m iljonów, k lóre wyw ieź l i  za. granicę 
Ertropy nasi emigrańci chłopi na za 
Kup ziemi \v Am eryce ullio ary sto 
kracja na polowania i jachty, nie po- 
szta n a  zrutslizowanie jorojeklu W e  
resz-czyńskiego.

Zw ażyw szy  w iekie zdouości kolo- 
nizatorskie ludu i>oI.ski,-go. jego w y ­
trwałość i umiejętność gospodarzem i 
na roli; .skupienie pod luusteni nieza 
leżności, )>yło mniej chimeryczne niż 
się ogó łow i w 1871 r. z d a w a ło .  Ale ja k ­
że ustniechnąc się mu.-dtm / dumą 
czy-tając tak rozpaczliw i) zapowiedz 
Wereszczyńskiego o wynarodowieniu, 
która się aż tak dalece nie spełniła.

Hel. Borne r.
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D  O  \ n  I S Z K O L Ą
Realizacja nowego ustroju szkolnego w Polsce

Gafy ustrój szkolnictwa polskiego 
opierał się do chwili ogłoszenia uskr 
w y  z dnia 11 marca 1932 r. bądź to na 
dawnych  ustawach przedwojennych 
obov\ iązu jących na pewnych terytor 
jach Pań.dwa, bądź to na ustawach 
obejmujących tylko pewnfe.' dziedziny 
szkolnictwa, bądź też na rozporządze­
niach względnie zarządzeniach m ini­
sterialnych, nieopartych o żadną usta­
wę obejmującą całokształt ustroju 
szkolnictwu. Nie potrzeba dowodzić, 
że szkolnictwo nasze zbudowane nu 
tak niejednolitych podstawach, nie 
mogło stanowić organicznej ca 
łoś ci. Dotychczasowy ustrój szkolnie 
twa naszego, n irastając w różnych 
okresach czasu i według n ie jednoli­
tych -planów nie posiadał jasno okreś­
lonej myśli przewodniej, a wiec nie 
prowadził do zrealizowania pewnej 
wyraźnej myśli pedagogiczne! spo­
łeczni j czy państw owej, nie mógł być 
więc zastosowany do nowych, tak bar­
dzo zmienionych warunków współ - 
-czesnego życia. Uobywate lm enie mas 
stało się u nas —  tak samo jak w- ca­
łej Europie —  nieodpartą koniecznoś 
cią. Chodziło więc o to, aby uczynić 
z ustroju formę dopuszczającą prz„ 
dew.szystkicm napływ wielkich mus 
z różnych stanów, fo rm ę całkującą je 
kulturalnie i kierującą ku wspólnym 
celom przez wspólne wychowanie i 
kształcenie w- m ożliw ie  długim ok re ­
sie czasu a następnie otw iera jącą w 
sposób możliw ie szy4>ki i elastyczny 
różne drogi życ iow e bez sztucznego 
i niepotrzebnego zamykania dróg w 
jak im kolw iek  kierunku Ustrój sam 
przez się nie rozw iązu je -Kwestyj spo­
łecznych, ale może stworzyć fo rm y 
ułatwiające luli utrudniające przem ia­
ny społeczne i wykorzystanie sil spo­
łecznych dla dobra całości-

Ustawa z dnia 11 marca 1932 r. 
„w prow adza  takie zasady ustroju 
szkolnictwa (wstęp do  ustawy), klóre 
mają Pańslwni ułatwić organizac ję wy­
chowania i kształcenia ogółu na św ia­
dom ych swych  obowiązków i tw ó r­
czych obywateli Rzeczypospolitej, o 
bywate lom  tym —  zapewnić jak naj 
wyższe wyiob ien ie  re ligijne, moralne, 

^umysłowe i f izyczną-oraz  jak na jlep ­
sze przygotowalnie do życia, zdo ln ie j­
szym zaś j dzieln iejszym jednostkom 
ze wszelkich środowisk umożliw ić o 
siągni-ęcii najwyższych  szczebli n a ­
ukowego  i zawodowego  wykszta ł­
cenia"1.

Podstawę organizacyjną i progra­
m ow ą  , nowego ustroju szkolnictwu 
stanowi 7-letnia szkoła powszechna 
na jw yże j zorganizow-ana (111 stopnia) 
P rogram y będą tak ułożone, aby um o­
ż l iw ia ły  młodzieży, odpowiednio uzdo] 
nionej. przejście ze -szkół jednych ty ­
pów  do drugich, o ra z ze szkół n iż­
szych stopni do wyższych.

Dla dzieci w wieku od 3 do 7 lal 
-organizuje się przedszkola, które ma 
ją  na celu wychowanie f izyczne i p s y ­
chiczne przez stworzenie odpow ied­
nich ku temu warunków. — Szko li  
powszechna obejmuje zasadniczo sie­
dmioletni kurs nauki. Ma ona za zada ­
ni. dać na poziomie odpowiadającym 
wieków i . ro zw o jow i dziecka, potrzeb­
ne ogółow i obywateli jednolite pod 
s tW y  wychowania i wykształcenia 
ogólnego, oraz przygotowanie spo- 
leczno-ohywatelskie z uwzględnieniem 
potrzeb życia gospodarczego. W  pro 
gram ie szkoły powszechnej rozróżnia 
się Irzy szczeble; .szczebel pierws/y 
o b e jm u j"  elementarny zakres w y ­
k sz ta łc en i  ogólni go. szczebel drugi 
jest rozszerzeniem j pogłębieniem 
szczebla pierwszego, szczebel t iz yd  
nu. nadto przysposobić młodzież pop 
względem społeczno - obywatelskim i 
gospodarczym. RdcUwżględmn organi 
zacyjnym  rozróżnia się szkoły po­
wszechne trzech stopni. Szkoła po 
w_s/‘ clma I I I  stopnia realizu je  pierw- 
Szy szczebel program ow y w  czterecdi 
p ierwszych latach nauki, drugi szcze 
bel p rogram owy w piątym i sżósHm 
roku nauki, trzeci szczebel p rog ram o­
wy’ w siódmym, względnie —  w  ośmio 
letniej szkole —  w siódmym i ósmym 
roku nauki.

Młodzież, która wypełni ob ow ią ­
zek szkolny, a nie uczęszcza do żadni j 
szkoły, jpodlega do 18 roku życia 
włącznie obow iązkowemu ( dokształ­
caniu bądź w szkołach i ua Kursach 
doks 'taisają-cych ogólnych, bądź w 
szkolacli dokształcających zaw odo­
wych.

Szkolą średnia ogólno-kszlałcąca i 
ana za zadanie dać młodzieży podsta­
w y  pełnego rozwmju kulturalnego, 
(przygotować ją do czynnego udziału 
w  życiu zorganizowanego wr ramach 
państwowych  społeczeństwa, oraz 
p rzygo tow ać ją do «tudjówr w’ szkołach 
wyższych. Podstawą szkoły średniej 
ogólnokształcącej, jost ukończenie dra 
g iego  szczebla programuw-ego szkoły

powszechnej I I I  stopnia, lub ukończę 
nie szkoły powszechnej II stopnia. 
Szkoła średnia ogólnokształcąca jest 
sześcioletnia i dzie li  się na czlerolet 
nie g imnazjum i oparte na niem dwu 
letnie liceum-

Szkolnictwa zawodowo obe jm o­
wać będzie a) szkoły zawodowe i b) 
kursy zawodowi'. Szkoły zawodowe' 
dzielą się na; a) szkoły dokształcające 
zawodowo, b) szkoły zawodowe typu 
zasadniczego i c) .szkoły .przysposo­
bienia zawodowego. Kursy zawodowe 
będą przeznaczone dla śpecjaPzu ją­
cych się w pewnych działach danego 
zawodu.

Kształcenie nauczycieli szkół pow 
szechnych odbywa się: a) w  trzylet­
nich liceach pedagogicznych, których 
program opierać się będzie o program 
czteroletniego gimnazjum j b) w dwu 
letnich pedagogjach opartych o p r o g ­
ram liceum ogólnokształcącego.

Realizacja nowego ustroju szkol­
nego przeprowadzona będzie stopnio­
wo, W  szkolnictwie powsz.echnem 
w roku 1933— 34 wprow adzony będzie 
nowy program  nauczania w t. zw. we 
dle dotychczasowej ternmiologji o d ­
działach I j I I  publicznych szkol w’s zd  
kich stopni organizacyjnych, oraz w 
oddziale V  szkół 3— 7 klasowwch. W  
(szkolnictwie średniem ogólnoksztaP 
cącem przekształcenie ustroju rozpoez 
nic się w szkołach pfuislwow ycli już 
od przyszłego roku szkolnego. Klasa 
I I I  gimnazjum już w  roku 1933— 34 
zostanie przekształcona na klasę pier 
wszą nowego gimnazjum czteroletnie 
go i przy jm ie ■nowy program  nauki. 
Szkoln ictwo średnie prywatne, nadą­
żać będzie za państwowem z pewnem 
opóźnieniem Od roku 1933— 34 pry­
watne szkoły średnie, które chcą uzy­
skać prawa szkół państwowrvch. mu 
szą z likw idować klasy I, a od 1934—  
35 —  klasy Il-igie. Najdalej zaś od rc 
Ku 1935— 36 muszą być w  szkołach 
pr\ aatnych wprow-adzono klasy I no­
wego gimnazjum t. z- z nowym  progi’a 
m em.

W  pańsiwowycli seniinarjaeh -lian 
czyciekski.ch z likw idowane Jiędą od r. 
szkolnego 1933— 34 drugie kursy, a w 
następnych latach ulegną kolejno lik 
w idacji kursy następne.

Y\ szkolnictwie za wodowani wpro 
wadzenie nowego ustroju w życie pod 
jęte będzie dopiero od roku szkolnego 
1934— 35. N.

0 gospodarcze wychowanie młodzieży w szkole, 
w ducha współdziałania.

Żeńska Szkoła Zawodowa 
pod wezwaniem św. Józefa w Wulriie.

W.spótczesne życie społeczne, jego 
dynamika rozwojowa, wyw inęło  na 
czoło nurtujących je zagadn ień --  
momenty gospodarcze. Iiozw iązywa 
nic tvch zagadnień natury go.spodar 
czej, należy do li. wdzięcznych tem a­
tów- publicystyki dzisiejszej i l itera- 
tury naukowej. Z  drugiej strony jes- 
ttśmy Świadkami całego szeregu p rak ­
tycznych poczynań* społecznych, ce­
lem opanowania życia gospodarczego 
Do nich —  między inneini —  należy 
spółdzielczość.

Chcemy czy nie -chcemy —  obecni 
wychowankow ie  szkoły powszechnej 
już za kilka lat będą musieli stanąć 
f ion tem  życia swego, wobec tych za 
gadnień. Chcemy c zy  nie chcemy —  
życie sarno zmusi ich do ro zw iązy ­
wania pewnych  splotów- gospodarczo- 
społecznych.

W  tym momencie rozważań wstęp­
nych wyłania się pytanie: jakież b ę ­
dzie ich przygotowanie do ro zw ią zy ­
wania tych zagadnień, w jakim K ie­
runku pójdzie i jaka z tego przygoto  
wanisi zrodzi się postawu życiowa — 
czynna czy bierna?

Oczywistą jest rzeczą, że nauczy­
cielowi jako wychowawcy, chodzi o 
wyrobien ie o w ej czynnej postawy ż y ­
c iowej u swego wychowanka, wobec 
czekających go zadań. Tutaj jednak 
rodzi się zaraz pytanie: w jak im  k ie ­
runku w inno być zwrócone czynne 
nastawianie postawy życ iowej w ycho­
wanka. inneini słowy jaki ducli winien 
ożyw iać owe ..nastawianie"?

Porzucim y —  ze w .g lędu  na ogra 
niczone ramy tego artykułu -—  uza­
sadnienia teoretyczne, a spróbujmy 
szczerze sobie odpowiedzieć najpierw. 
1) kto to oą wychowankowi! „zkół p o ­

radnicze
dzielnego

— o b e c n ie ,  2 ) 'k łu j b ę d ą  
i 3 j ja k  s ię  k s z ta ltu je - i  

s to s u n e k  ic h  d o  w a r u i r

w-szechnych 
w przyszłości 
mniej w iecej 
ków  życia.

OlióC-l i i w ychowankow ie S/.k. po 
wszechnej —  !o prolelarjat wiejski 
i miejski, to jego najszersze współ­
czesne podstawy w- najmłodszej gotie 
racji. Dział wa szkół powszechnych tak 
szczelnie zapełniająca dziś sale .szkol­
ne —  to często aiiedokarmiona ź!s 
ubrana i niedopatr/.ona przyszłość 
narodu.

Czas leci. Po  dziesięciu hitach o j  
chwili przekroczenia poraź pierwszy 
progu szkoły powszechnej —  już za

rozpoczyna się okres samo- 
borykania. się z Losem... Od 

pierwszej chwili tego okresu staj 
przed młodym obywatelem potrzeba 
zdobycia kawałka chleba W yw iązu je  
się zaciekła wałka o muter ją dta utrzy 
mania życia i jakżeż często wypełnia 
bez reszty całe to życie. Rezultaty tej 
w a lk i5 Niewidoczne.

Zorganizowane isily nadrzędne nie 
pozwala ją  nu głębszy gospodarczy od 
dech n iezorganizowanych rzesz m ie j­
s k i e g o  i W i e j s k i e g o  prołetarjatu, by 
h e l i  wychowanków szkól powszech­
nych.

Przyczyny?
Otóż to. P rzyczyny  leżą głęboko, 

w  braku pewnych założeń wychowa w  
czogospodarczych  szkoły powszeen- 
nej. Dotychczas, alfco się pomijało  ten 
odcinek wychowawczy , albo go się 
ignoiowulo, miecloceniuło. Stąd K z  
najczęściej płynie bierne ustosunko­
wanie się człowieka do jego na jżywot­
niejszych spraw.

Szkoła powszechna właśnie ona, 
je j to zaszczytny obowiązek —  musi 
wychować gospodarczo. Ona musi 
wskazać na tę prostą prawdę w-ypisa- 
ną ziotemi głoskami na tęczowi m 
sztandarze spółdzielczym: ,.Swoje
sprawy- —  b ie iz  w swoje ręce“  i że 
jedynie „Gromada —  to V ie lk i  c z ło ­
wiek"-

Idea spółdzielcza, dostosowana do 
życia młodzieży isz.k. pow-sz., stwarza 
szerokie horyzonty guspodarczo-wy- 
chowawczt". Jej m etody pracy uczą 
P '  zedewiszystkiem tak koniecznej dziś 
solidarności i współdziałania w świu- 
domem tworzeniu sobie warunków 
muterjalnych do życia. A  życie współ 
czesne, tak skomplikowane i lak bez­
względne w-obec. słabych —  wymaga 
r, ieJada^sRy dla przeciwstawienia się 
jego  prawom. T e j  siły walczącej i 
tworzącej nie da jeden człowiek, aiu 
dziesięciu, ani Mu. Tu potrzebna jest 
wielka gromada, solidarna, współdzia­
łająca świadomie nad dziełem tworze 
nia now-ego, sprawiedliwego żytPu. 
Potrzebna jest grom ada w- sercach 
swoich nosząca potrzelrę zorganizo. 
w-anego współdziałania i umiejąca v  
zgodnym ry lm ie  w-yknwai swemi rę 
kami swoje jutro

Taką gromadę wielką —  musi dac 
społeczeństwu — szkolą powszechna.

Józef Woszczak

P rzed  dwom a Jaty ukazała sit; w W in ie  
prana itr. Janśny Jto-stkow-skiej p. t. „Żeńsłiń 
m łodzież sakół żeńskich ; w-kk-ńsrtti kobiet-y 
rynek  pracy ‘ . W  pracy tej au torka iporu.s/y 
ta niesłyohnnfe ważne szczegó ln ie j dzisiaj- w 
■ozaSJc sza le jącego  kryzysu gospodarczego, z-\ 
gatlnJciżc i orgam zowam ic kot>i-.ccgo rynku 
pracy, oraz staramk" kię o p janow e k ierow a- 
r.rc mm.

Brzytoi-zę tutaj part; c y fr  z w spom nianej 
p racy itr. Rosikow sk ie j.

Z ogó lnej liczb y  .>40 uctzcmic, k tóre ukon 
czyży szkoły  powszet'hne w  1930 r. w  ¥WM*ó- 
—- uczą się w SzkfJnołi średnich 179 czy'-i 
i>2,6 pr-oc.

-ućeą s.ię na kursach zaw odow ych  10 c zv li 
4,7 proc.

uczą s ;ę «K i n iższycli szkołach zaw odow ycti 
7 c zy li 2 .proc.

Nis-uwa się jiy ta ire  d laczego laik rnslo 
ńzżewaząt przechodzi do szkół zaw odow ych .' 
W yd a je  m i się, « e  p rzyczyn  tego stanu rzuczy 
n a leży  szukać w  slabem  orjeu tow an in  się 
ogótn ozom jest i ezem  m ogiaby być szkolą 
zaw odow a .i jaki wpływ m ieć Imoże na uk­
szta łtow an ie się ży c ia  sjm tecznego tak e. a n- i 
kunę je j  nastaw ien ie. N ie ulega żadnej w.ąt- 
plłwośd% że' nie doceniam y n a le żyó e  ro li, ja ­
ką w  naszem 'życiu gospodurczem  ł  spotecz- 
nem -odgrywają j  odgryw ać będą szkoty za ­
w odow e. M łodzież wycliowuna przez d z is ie j­
szą szkolę zawodow ą, jako  b iorąca bozposred 
n," udział w życiu gospo-darczem bęau:e we- 
diug w sze lk iego  iprawd-opodobiefistwa uczest­
n iczy ła  w kształtow an iu  się now ych  form  
od je j  w ięc wartości m ora lnej, od je j ustosim 
kow ania s-y do iyci>a i d o  człow idka zaelżeń 
będzie w dużym  .st-opn-u wiiarla-śe -przebudowa 
nego ustroju gospodaruzego i śca-sie z, tern 
-związanych stosunków społecznych.

W ojno posiada znaczną ć.Łorść dobrze z o r ­
gan izow anych  i dobrze  p row adzonych  szkót 
ziiw odow ych  tajk państwowych jak  p ryw a t­
nych O jedn ej z tych szkół chciałem  d zis ia j 
podać ipewne -wiadomości.

Is tn ie je  w  W ilire , p rzy  -zbiegu ulic - -  
-K o le jjw e j i Ost-r-obramsikej. Żeńska Szkota 
Zaw odow a w raz z p racow n ią  i (internatem 
pod wezw aniem  św. Józefa. Z i toż ona w  1921 
r. d la dzieci zru jnow anych  repan jan tów  o ra z  
d la sierot, k lórem i niema kymu s :ę zaopie.su 
w in  postaw iła sobie .za zadumę w ychów  an­
tę dziatwy- -na św iadom e swych  obow iązkó f.' 
obywatelk,: i  w y  k w a lik  k o w n n* - rzcm ieśln  
kii, 'zd o ln e  -do sam odzie lne j egzystencji — 
p rzez  nauczenie ich i wydosikonaleii e w za- 
v> odzie  -k ra wiec ko-b-cl iż nia r--. kim.

Co roku grom adzi się tak. w szkole jak  też 
p racow n i i internaciie liczny zastęp uc7e- 

-nk‘ , k tóre w ]>raecl:ąg *  lat trzech, p o d  lue- 
rupkiem ' wykwa-l-ifiicowanych i d-ośw-adczi- 
nych insln ik torck , uczą się krawiect-wa, b e -  
l''żn 'ąrstwa, haftu artystyczm ego i rysunku 
nauczan-ic k tórego stanowi n-ietylko jirz>'(! 
m iot n iezbędny fach ow o, alć k tóry  w wr- 
sok im stopniu ro zw ija  poczu cie  eó te tycza u 
dziewcząt. P rócz tych przedm-:otćnv fach o ­
wych, praktycznych , uczą się dziew częta te o ­
retyczn ie -i p raktyczn ie jak  prow adzić  księgo 
wo-ść (buchaHerję!, .a rytm etykę  i kores-pou- 
dcmcję handlową, przechodzą goegra fję  g o ­
spodarcza, towa-roiznaw-stwo —  p rócz  teore-

Jubileusz „samoobrony 
wileńskiej".

Wspólne uroczystości z 85 i 86 
pułkami.

„Samoobrona wileńska1" obchod/i 
w bieżącym roku 15-locieiswego istnie 
nią i przygotowu je  się już do uroczys 
tości. Aby  nadać większą okazałość i 
szersze znaczenie swemu świętu posła 
liowiła połączyć uroczystości ze św^ę 
lami pułków 85 .strzefców wileńskich 
i 86 (mińskiego. —  Pułki te w tym 
celu odroczą termniy ubcRo-du swycli 
świąt

l  roczy.dości jubileuszowe odbędą 
się w październiku lub grudniu r b.

Dodatek mieszkaniowy na­
uczycielom będą wyplacdć 
bezpośrednio władze skar­

bowe
Wypla ta dodatku inies/kantowego 

nauczycielom szkół powszechnych bę 
dzie dokonywana za pośrednictwem 1 
zby skaidiowej na rachunek zajntere 
sowanych zarządów gminnych

W  ten spsób nauczycielstwo bę 
dzie otr zymywało dodatek wprost / 
ui zędów skari iówycli  z pominięciem 
władz gminnych o co zabiegali odda w

Zjazd Młodzieży Luaovjej w Warszawie.

W  ubiegłą niedzielo oliradownt w \V;ir- 
szinv,:*  Zw iązeli M lod zięży  J. udowej woje- 
wou/.lwy \vnr3/:iNYskiit'go, Zw iązek  licz-, nu 
-teren o wojew m ii.tw a :i 1S sz-ktTł z j>r>>--/to 
8000 członków . P-ojladu 132 bthljuł-tld, !-9

SYWetl.ic,
kiestr.

Na
zjazdu
czel-e.

107 chórów , 173 teatrów  i 12 o ; -

zd jęciu  naszem w id zim y  pre,zydjuin 
z prezesem  p. Janem St-aw-iarzem ra

na.

P r z y j a c i e l s k a  r a i s .
Pow iad a ją  wśród przy jaciół )i.->\ 

zająca zjadły. Otóż —  niepraw-da. ,ie 
den z możch przy jac ió ł pracuje w fa  
bryce monopolu  tytoniowego. Zaprosi 
lem go przypadkiem na letnisko. Po  o 
biedzie, jak to zivykle bywa, częstuji 
go papierosem. O-dinowi-ł. -V widzisz, 
a widzisz —  uradowała się żona - -  
pan .szanuje zdrowie. A  tv.: wcale mc 
myślisz o sobie, o rodzinie"-..

Jeczcze chwila a gość byłby świad 
k ie m  -wylewanych ł e z ,  wy rzutów i t. P-

lAtoli okazało się, że gość wcale nić 
chciał mnie dopić11 wobec żony. W j  
ciągnął bow iem  własne pudełko panie 
rasów j poczęstował mnie. Chwila kun 
slernacji: impertynencja, czy kawał? 
Po  chwili wszystko się wyjaśniło. By 
ły  to papierosy odnukotynowane, wy­
rabiane [prz-ez monopol tytoniowy. Pa 
pieroisy- bez nikotyny, a jednak zaclio 
wują-ce aromat lytoniu. T o  —  św ietne1 
Raz 'przynajmniej przydała się przyja 
cielska rada.

Władze kościelne ostrzegają 
przed os :ŁJ£«iiml zbierającymi 

ofiary na cels Bazyliki 
i kościołów wlteńśkDch.
Na ter cm kit jioszezególnycb powia 

tów i miasteczek województwa w i leń 
skiego zatrzymano szereg oszustów 
zbierający cl? bezprawnie o f ia ry  na od 
budowę iłazy i ik i wileńskiej, kościo­
łów i kalplic. . _

W ładze kościelne ostrzegają iż o 
sohy świeckie indywidualnie nie są ij  ̂
poważnione do zbierania na prowincji 
ofiar na Bazylikę ani też na inne świą 
lenie.

R A D I O
WILNO.

PO ,\ ti.-;pztA ŁF ]., dn 'a 19 czerwca 1.93!! r 

7.00: Czas. ( i :-mmwslvka. -Pfvlv. I)z i

Strzelanina rra Piórcmoncle.
W czora.j po godzin ie  p ierw sze j w  nory  

patro l w o jskow y  zatrzym ał na P ioro in on  
cie, p rzy zbiegu Ulic KaJ w a ry jsk ie j i P ioro- 
nuint pew nego żo/niei-/-i, k tóry n ie posiada) 
przepustki.

W ehw ili za trzym ania żo in ierz odtrącił 
dow odzącego  pat-olem  kaprala i rzucił się 
d o  ucieczki Gdy oddane do  gó ry  stron i} 
ostrzego.weze nie poskutkowały i żo łn ierz v  
dalszym  ciągu uciekał, żo/merzc na kom en­
dę dow odzącego  patrolem  odd a li w  je go  k ie ­
runku k ilka  strzaów  Jedną z kul został ueie

ka jący ranuy. O kazał .się nim żo łn ierz 1 p. 
art. I Wacław- Stuni.szi wski. Podczas strzelan i 
liy  druga kula. tra fiła  w nogę przechodzące 
go szew ea A. W e  ryk u z ul. lw o w s k ie j.

Na m iejsce wypadku zaw ezw ano pogolo  
w ie ratunkowe w o jskow e o raz cyw iln e  Ran 
nego żo łn ierza  pr/.ewieziiono do szp ita la w o j 
skowego, zaś cyw ila  pogotow ie  m ie jsk ie  prze 
wioz/o do szpitala żydowskiego.

W  spraw ie te j pro w adzi dalsze doelio  
d zen it p o lic ja  w spóln ie z żandannerją

■i - 1 k

IpoTimny. P tvly. Chw ilka goąpodai-czii. ! 1 ">'' 
Ozas. 12,05: Audycja  dla jiob-orowych. 13 .20 : 
P rogram  d.^camy 15.2ó: (ii-clila rolnicjca

Aantb: .'udj-cja dla d-ziec-i. lti.05: Muzi-ka syin 
fon iczna . 17,00 Ib-«iiK.-us.k:. 17.1Ó: K o m m  
kam eralny 17.45: PJi-śni-. 18,0:5: ,.C »r
I l-g i w  W arszaw ie ". 18,86: .Rozmaitości. 18,10: 
W it. -kom. i|X>c!*o'’.\y. IN,55: And. żołni*W«h»- 
stpżelecka. 19,20. A lm e ja . -I oh irvtfg ja  a B d -
g jn “ —  odczyt lilewsUj. lddki: ićriyr.-rcn Bc- 
wtomek. 19.40: l itjctnin Ibin-ackl-. 20,00: 0|K 
r-etka. D/iemiiK w -fczoriiy . |), c, oiperctki. 
Skrzynka rohneza. !). r. rąioretki. 28*00- 
Muzykti lanoc/ji (. 22.26: Wiad-. sporiow o
22.3:5: Kom . nicteoi-. 22.-40: M uzyka tonecz 1:1 .

w a r s z a w a .

1‘0 -N IE D Z IA LF K . dnia 19 czerwc-a 1933 r 

12.35: P ły ty  gram ofonow e. 12A5:5: 
n ik  -poładińowy t-l,7>,): P ły ty  grum obm ow e. 
15.15: P t i t y  graiuoFoiioiye. 15.35: PU tv iii-ii 
mofono-w’ e. 16,50. P fy ly  gram ofonow e. 16,00: 
T ran snrsja  z. C ieclnieijika kmu.-ęrlu popnlwr 
mego. 18,05: P ły ty  griwnofoiKiwc. 18,35: Tran- 
s m s ja  z Poziiia-iria rectta lu  fortepj;i(no-wego 
W an d y Pi-as-eck-iej.

Strzefczynie z Grnd^isKa 
na wjydrrzce w Wilnie.
W  ciągu czterech ubie-głych dni ba 

m >ła w  Wi-lni1 wycieczka żeńskiego 
oddziału zv, iązku strzeleckiego z G':o 
dziska Mazowieckiego , licząca 50 o 
Sob. btrzelczy-nie wzięty udział w pro 
cesji Bożego Ciała, odbyty spowiedź i 
Kamunję świętą w  kaplic}- Matki Bus 
ki ej Ostrobramskiej. Nazajutrz zw ie 
dziiy kościoły wileńskie i miasto. W  so 
botę baw iły  na wycieczce krajoznaw 
czej w  Trokach, a w ieczorem na p r iy  
jęciu w  świetlicy A. O. Z. S. przy uh 
cy Mrielkiej. niedzielę dzielne s'trzel 
czyn ie  po wysłuchaniu Mszy św. w 
kościele OO. Bon ifratrów  udały się 
razem ze -.slrzelczyniami z pow osz 
miańskiego i W ilna  pie lgrzymką do 
Kalwarji.

Pełne wrażeń i miłych wspomnień 
odjechały wczora j do Grodziska.

(h).

Naw a kerttfi I z n ic łk i  
p o c z t o w e .

■Przód kilku dnisuui Nvprowa<?zc>iio kar tle 
p ocztow o z ilustracjam i rzoźb  WThi Słwos- 
w  zwsijjzku z -uczt-zaniom 400-sclnoj roczaiuy 
je go  śm-ierck

Z cl mi cm 1 lp ;ca r. 1>. mnjii być w p row a ­
dzone w ob ieg  znaczki pocztow e war.to^o 
1 .złotego z w izerunkiem  Prezyden ta  R ze czy ­
pospolite j p ro f. Ignacego  MoŃoickieg-o oraz 
naddruk/em p ionow ym  ..Port (IdaiWk.

Kto reguluje?
-Rozległa dzieln-ka Kalwaiy.jska odcięta od 

reszty-m iasta  W ilją , ma ty lko  jedno -połąr le ­
n ie  z centrum • most Zielony. D-la sam ej 
u licy Katwaryjs-kiej jest t-n».potączenie wy^ 
starczajifce, natonkasl dla m ieszkańców  d a l­
szych od -niej dziotnic, jalk siYdińtHiotit, Oe- 
renwik-ka, Łosiów ka szczegó ln ie  jeżoti che 
ktoś tiaf-A w  okołiice. Pla-cu katedra lnego  lub 
Antakolu , iKomuin-ikacja p rze * most Ziel-ony 
je s l n kdogodn a , -bo wym aga znacznej nie-r*; 
stra ty czasu i zmusza <1o korzy.slau-ia z ustug 
tódkarzy, przew ożących  przeclio-d-niów prłt-/ 
Alliilję 'm iędzy el-eJkl-rowui-ą, a przYslh-niami 
siat ków.

Zl-o n,;e b yłoby tak duże, gdyby ojjiata za 
p rze jazd  byta uregulowana i nie wynosiła w ir 
ce j niż-tatka usługa d*M m aże kosztować.. Tym  
czasem  au-i po  jednej 6tronię W il j i  na jirzv- 
sta tli iłodz: niema cenn-ika, a rui toż po dru- 
grej. Łódk.ir.ze, k/orzys(tając z tego, zd ziera ją  
7, prze jeżdża jących  skórę, zależnie- od swego 
hum oru i  -wyglądu p asażem : raz 10, drugi 
raz 15, tr.zeci raz 20 groszy o-d osoby. Cen­
n ika  uwludo-czni-aneg-o indema, w ięc ile każą. 
ty le  człek  mus płacić, szczególn.e, że wra/ e 
sprzeci-wu gr-oizi awantura, bo a‘n,i- w zacbo 
\va.ni:-u, a-n.i w  sl-owach lódkarze  nie ipr.zeb.er 
ją. K io  nie chce w ięc -stać stać, się objektem  
gapóostw a ipr-ee&hodinuów płaci ile każą i 
ezem prędze j zm yka, gon iony często cham skie 
n i dio-ciu-kami czy dowpcipami „n ie  dając.egr 
się skr.zywdz-i'ć‘ ‘ i je go  (kamratów.

Z narzekanianii n,a -takie tu slosunk-i c 'ę - 
st-o spotyka liśm y się, i d latego zapytu jem y, 
k-to wta.ścl-wre pow^in,ien tę ,rzccz ur-egulow a-ó 
-i dlaczego, dotycb-ttizies je j n ie urogu-lowani 
Piuch w  tein m-iej-scM przez. W ijlę  jest znacz­
ny bo jio  ta-mtej stro-nie jest e-lektr-ow nia, w  
k to re j w ielu musi za ła tw ić " różne sprawy, 
są koszary paru iputków rozległa dz-eln-ca 
miasta. Przejeż-diżtfją-cy p rzez  W iJje nie mo.ją 
by c -.Zidaw an.* na laskę, nie grze-s-za-
cych Jiprze jm ośeią łó iikąrzy. Po jedn--j 
i -po dri»grej stronie W i-lji p rzy  prizrs-tanracn 
todze musi być nu odjnow.-edin-i-oh tarc/a-lj 
btasza.nych uwi-d-oe.znioii.y cennik, k tóry  ukró 
-oi sa-mowolę i zd^ierslw o łód-karzv. a korzv- 
s-tająeych z tej komunikat-j-i uchroni [)rz""d 
jirzykrem-i- często awa-ntiiram

Przymusowe szczepienie 
ospy

Z dn-iem 15 b. m. rozpoczęto  się na tere­
nie W iln a  przym usow e szczepHenie d z iec :om 
ospy które p o trw a  d-o 30 b. m. wtąeznie.

Dla szczepien ia ospy uriiehomio.no w 
m ieście 8 puiik-ló\Y rejom owycli. Szczepien ie 

.ospy o-dbyw-a się bezpłatnie. Za uchylanie się 
-od togo -obowiązku rodzice pociągan i będą 
do-o-dnowiedzialności w drou-ze admi-nistracyj 
mej.

Strzeżcie się złodziei 
na letniskach.

W ob ec  r o z p o c z n ą  sezonu letmsko* 
w vgo  w  W-ołokum,pj:, Pośpieszce, Zn/krecie i L 
p. w ładzo jpodacyjne ostrzega ją  le tn ików  przed 
złodzie jam  Icti-ni^kowyiui’ , k tórzy  za in ic jow ać  
sw o ją  doroczną ,,dz:ałalno§ć‘*.

Przcdewsz\TStkiem celom  zabezpieczen ia 
się tprzed •złodziejami1 w ładze po licy jn e  po­
leca ją  dok ładn ie  zam ykać okn-a i' dr/w*.

H i e b e z o i e a n ^  2 a r t  10  le t n ic h  p a s t u c h ó w .
W czo ra j W god/Anach p p. na tor ze k o ­

le jow ym  w poó liżu  stae ji K iena zna lezione 
zostaje uło-żune na szynach kam ienie. 

K am ien ie  n iezw łoczn ie  usunięto. 
P rzeprow adzon e doctiodzen ie poM cyjue w y

kazało, ż.e kam ien ie nlo-żone zostały „d la  żar 
tu'* p rzez dw óch  10-letnich pastuchów, k tó­
rzy  pasu w pob liżu  ton i byd ło

, M lodoeiiiii- cti pastuchów aresztowano.

tyczir.ych Ickcy j higj-eny, za zna jam  ają s:ę 
praktyczn ie .7. p ie lęgn ow an iem  -dziecka. N>e 
pom niięto  też działu gospodarstw a dom ow e 
go. 1’ cze iłice  w  I I I  łtlas :e uczą p rak tycz­
na- porządków  dom ow ych, ozdab ian ia ni:*--,/ 
kań, p rzyrządzan ia  .zapasów zilmowych, golu 
ją  obiady, pdeką ciasta : t. d.

-Prócz tych za jęć praktycznych  uzupełń 'a- 
ją  uczeuiice w  dalszym  ciągu sw o je  w ykszta ł­
cen ie ogólne. A w ięc  re lig ja , ję z y k  pols t 
arytm etyKa, h-istoirja nauka obyw atelstw a, 
praw o przem ysłow e, wreszci-e j r e w  i  g 'iu 
astyka dopetn ia ją  caiośc jwirjigi-amai szkoły.

-Przygotowane w  ton sposób uczeń-cc i a 
ją  m ożność zł-oż-enią egzam inu z ty tu łem  cza 
Iado ika oraz otrzym ania  p racy zarobkow ej. 
P o  3-łetn-iej pracj- zaw odow ej nabyw ają  pra 
w o sam odzie lnego prow adzen ia pracowni 
m ogą p rzystąp ić do składania egzanuniu mi 
s lr7.ow.sik.1ego. T ytu ł m istrza daje praw o pro- 
wadzeniia (pracowni na w  ę.kszą skałę.

S taw ia jąc  sob ie  za zadanie u iob ien ie  rc 
sw ych  uczenrc wykwaililfikowanych nzemieśl 
m czek  o ra z  dopotrrożenić -im w  zd ob jc iu  
środków  do  życia uruchom iła szkoła p racow  
mćę, która p rzy jm u jąc  płatne obstalunki daje 
abrturjentkom  zarobek  -oraz m ożność ud 
bycia  3-Jet-niej praktyk^

M ając na m yśli jed  \ i|:e dobro pafistwa 
je go  obyw atel , szkota począ tkow o kształc i.- 
sw e uczennice zupełnie bezpłatnie. Zmuszona 
jednak  następnie warumkam- p rzys łów  ała 
o-platy do szczupłych  środ-kosy lm itcrjaLnyrh 
tej s fe ry  społeczeństwa, która w w iększość 
w ypadków  um ieszcza sw oje jAi-uei w szko- 
Ja-cłi zaw odow ych  T o  toż pom :m o utsM ouej 
o p t a l Y  za nauko uczenie 30 zł niie.sięczn.’-". 
Rada Pcdagogitczna szkoły uw zględnia um-i- 
lywowatrió ipodania o zm zkę czesnego, siu - 
w ając jednak warunek: p ilność a dobre p o ­
stępy ucizenrey.

Szko-le przysługu je (praw o zw rotu  op łat 
-przez -instytucje urzęd\ pańswtowe. w kt->- 
rych rod-zice naszych -uczenie pracują.

O d  kandydatek d-o sak-oły w jm aga  s:ę 
ukoficzejii-a con a jm n ie j 5-c u oddzia łów  seko 
ty powszechnej, oraz ukończenia 14 lat.

Wiszel-kićh -in fonnacyj udziela kam -elarja 
szkolna (ul. Ostrobramska, róg K o le jo w e j:- 
Tam  też należy sktadać Dodania o  p r z v je c :f 
d-u dn a 1 ttprn : od 16 sierpnia, w godzlnac! 
m iędzy  11 a 1-sza. E gzam iny w-stępne na po­
czątku roku szkolnego.

Szkoła o k tó re j pAzo-my, dotychczasow ą 
swą dzia ła tn ośca  (zasłużyła sobie na uznan i- 
e-pofcczcńs t w a.

Z

Zagadnienie m orytetu  
w rodzinie.

M społpraca rodziny ze szkołą jest 
już stprawą dokoła której foczy  się 
szeroka wymiana myśli tak w prasie 
jak *A na rozmaitych konlerencjacl 
pedagogicznych Dyskusja nad tem 
zagadnieniem w  wysokim  stopniu 
wzmogła pracę praktyczną. Jest juz 
czas, any odpowiednią wagę przyw ią ­
zywać do w łaściwego postawienia tej 
kweotji w całości, aby je j  dalszy ro z ­
wój harmonijn ie łączył n .etylko cele 
współpracy, ale i sposoby, zapomoeą 

'k tó ry ch  one realizowane być mają. 
Jićjłi bow iem  szkoła, rozporządzając 
fachow o przygo fowanym  personelem 
nauczycielskim „wciąż baczną zwraca 
uwagę na postępy w  dziedzinie metod 
nauczania i wychowrania, wciąż po * 
S/.ukuje najlepszych sposobów pr> 
dojścia do poszczególnych problemów, 
to czy nie jest wiskazanem, aby tą-sa­
mą drogą pracy zainteresować rodzi 
ców  n ieprzygotowanych  do systema 
Rożnego  oddziaływania • wyćłiowaw-- 
c/ego? R odz ina 'w  systelmieInakreślo 
11 ej współpracy ze szkołą staje się 
stroną tównorzędną co  do zakresu 
swych obow iązków, ale c z . jest w 
stanit im podobać?

} suwa się tutaj zagadnienie auto 
lytetu  w rodzinie. Dla dziecka jest 
tiiewątp]iw’yni autorytetem matka; jej 
sło ' a, wyjaśnienia są najwyższą m ą­
drością, ale do jaewnego czasu. W  
m,arę rozwoju  dziecka następuje"czę- 
ściow-e ograniczenie autorytetu matki 
dy spraw natury m ora lnej i towarzys­
kiej. ! ak samo autorytet ojca ulega 

uktugejom, n iekiedy niKiiie zupeł­
n ie  wobec nowych, uznanych przez 
dziecko autorytetów. Autorytet lodzi 
ców do -pewnego czasu jedyny, spo­
tyka się dość wTcześnie z tnnemi auto­
rytetami. które obok niego wyrastają, 
a nawet go swoją potęgą przysłonią.
W  normalnych warunkach należy do 
nich w* pierw szym rzędzie szkoła^ p ó ­
źnie j społeczeństwo i pewne ideał % 
k ióre  przez naukę, iprzez nasze m y ­
ślenie i uczucia, za autorytet uznany. 
Istotą autorytetu jest pewna władza, 
siła, która zmusza -do uległości, która 
narzuca swą wolę drugiemu, a zatem 
ixisiada egzekutywę. Źródło tej siły 
jest rozmaite, rozmaite tez 
jesi i jej znaczenie. Bohaterem w r>- 
czach dziecka staje się ten ko lega , '  
który posiada pewne przym io ty  w 
znacznie wyższych wymiarach od 
niego, który góru je  nad niem w yrob ie ­
niem d ucho we m i dużem dośw iadcze­
niem życiowem. A  przym ioty ie nie 
zawsze są takie, jakieby.śniY chcieli 
w idz ieć  -w autorytecie w ych ow a w ­
czym. Znamy w p ływ  w ychow aw czy  
złych kolegów-, znajomych i t. d-

Nasuwa się tutaj pytanie: co w in ­
na rodzina robić, jak postępowmc, aby 
jak najdłużej utrzymać swój autory­
tet oraz, jak przeciwdziałać tym 
a u tom e tom , które w ujemny sposób 
oddz ia ływu ją  na dziecko.

Rozumiem, że zagadnienie, które 
tutaj w  form ie pytań poruszam jest 
bardzo trudne -do rozw iązania; jest 
ono jednak niesłychanie wrażne dla 
nas rodziców-. Dlatego proszę redakcję 
r-Domu i Szko ły11 o zajęcie się tem za­
gadnieniem. Dobrzeby było, aby T -wm> 
Nowoczesnego W ychow an ia  podjęło  
się zagadnienie to zbaaać i omówńć 
sposoby jego opanowania.

W .  Ostaukow icz. I
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Zasadnicze przepisy 
o pociąyich jłophiarnych
Jak w iadom o, w  oetatnńni okres ie  wp.-r>- 

.wa-.izono na kole jach  polsk ich  t. zw . p o s ą g i 
popu larne,sm ające na calu u m ożliw ien ie  ja;r 
n ajszerszym  w arstw om  społeczeństwu pozna 
n.ia ć zw iedzen ia kraju W  zw iązku z w p ro ­
wadzen iem  tych p o ifą g ó w  m inister komun 
■karji wydał przepisy, regulu jące w szelk ie 
fls :;iw y . dotyczące  ururhominmia takich po 
ou.ąow.

N a jw ażn ie jszą  i pow odu jącą .ogrom ne po- 
wodzenrie poc iągów  popu larnych  cechą jest 
-wielka t'eh taniość, gdyż m in ister -komun ;ka- 
c ji ok reś lił w swem zarządzeniu  oplute w  
tych pociągach  niższą o 70 proc. od tar/f.y 
norm alnej, obow iązu jące j w pociągach  oso­
bow ych. O czyw iśc ie  przepis ten .posiada moc 
ty lko  w teu y jeś li s ię n ie  okaże, żr w y ży  

skano zn iżkę ta ry fy  dla celów  ruiezgodir: h 
z in tencją zarządzenia

K ierow n icy  w ycieczk i, jadące j pociągiem  
p o p u la n rm  w liczb ie nre p rzew yższa jące j 
1 proc. ilości, sprzedanych na ten pociąg 
b iletów  m a ją  praw o do bezpłatnego prze 
jazdu.

O uruchom ienie pociągu popularnego 
zw racać się należy do w łaśU w ej d yrekc ji 
k o le jow e j, która pr.zed.Mtaw,i spraw ę do d e­
cyzji m in isterstwa -komiMukacji.. N iezbędnym  
w arunkiem  uzyskania pac.iągu popularnego 
jest nabycie p rzyn a jm n ie j 400 b ile tów  na 
p rze jazd  lam i zpow rotem .

Pociągi, popularne m ogą być uruchamiam* 
zasadn iczo ty lko w- n ied zie le  lub święta i j e ­
dyn ie na w ycieczk i jednodn iow e. Jeśli jed 
nak schodzą się -dwa. lub trzy #n>j świąlec-/- 
ne <to pociąg pow rotny m o le  być unrchnmio 
ny także w  druji-m. ewentrm łnym trze.-ńi’ 
dniu świąt.

Jeżeli decyzja  rnin-isterstwa (konmnik u ji 
o uruchom ieniu pociągu popularnego."' jest 
pozytyw na, to  s ta ra jący  się o uruchom ię 

m e .p.urągu musi z ło żyć  kaucję w wysokości 
100 złotych  i zapewnić nabyroie ow ych  d/ii 
blihitów Kaucja ta przepada, jeśli z winy 
urządza jącego w ycieczkę pociąg n ie zostai 
uruchom i.any

Oplaia za .przejazd poc iąg iem  p opu lar­
nym  p cK eran a  jest za całą trupę tam i zpo 
wrotom  "bez w zględu  na to, na jakżej stacji 
uczestnik w ycieczk i wsiądzie,, c z y  wysżadz c.

Zam aw ia jący  poc iąg pom ilarmy m ogą pu 
bierać dodatkowa- opłaty tytko w  w ysokości 
uznanej przez dyretkeję kr. t ^ w n  na .podsta­
wce przedłużanych udow odnionych  w yda t­
ków , połączonych  ze św iadczeniam i W  ogle  
szeryiauh o organ izow an iu  p oc ią gów  popn- 
Jarnycn cena biletu i wysokość ew entua lnej 
opłaty dodatkow ej muszą być oddzielnie, 
wykazane.

Podróżni,, k orzysta jący  z pociągu popu­
larnego  m ogą zabierać ze  sobą do wago-.u 
n iew ie lk i bagaż wag.i n ieprze wyższa j»ce  j 10 
kle,, oraz p rzyb ory  sportow e, jak  nam ioty, 
skt..daki i t. p (iskra I.

S3LIDNE ZAST ĘP ST WO  
STAŁY ZAROBEK

Zatru dn im y natychm iast jeszcze  kiSJcu 
in te ligen tnych  ak w izy to rów  na kotzyst- 
nych warunkach. Sum ienne, rzete lne 
i w ym ow ne osoby wyznan ia chrzęści- 
jańsk iego, zechcą zg łoszen ia  sw o je  
z podan iem  życio rysu  i re feren cy j 
sk ierow ać  do C h rześc ijań sk ie j S p ó ł­
dzie ln i „W iano** —  Poznań , ul Sien

k iew icza  Nr. 3. '

Podstęp memusi Jer-krs.
Do trzec iego  kon iisarjatu  p o lic ji w ileń ­

sk ie j przeszY i w c ^ ira j m ieszkanka V. ilu.i 
Ju lja Swoittbieckrt zam. przy u licy (iiedym i- 
lsowskiej 4‘2 i z łoży ła  następujący meldunek

W sobotę zruna, gdy była  w lokaju  w ydzia  
łu op iek i spo łecznej m agistratu zb liży ła  się 
d o  n iej jakaś sym patyczna kob ieta i ze łzam i 
w  oczach opow icdzżalu, że  została w yeksn ii 
towa.na i ju ż ud 6 tygodn i nie kąpa/a sweg.i 
m ałego chłopczyka, k tórego  trzym ała  na rę 
ku. Sw orob ieeka p rze ję ła  .się losem  n ieszczę­
ś liw e j m atk i i  zaprosiła  ,ią do sw ego  m iesz 
kannę proptuuiiąc urządzen ie k ąp je li d ia  
dziecka.

Podczas  kapania, n ieznana kob lita nśw iad 
czyta, ze  musi na chw ileczkę w yjść. W /ożyła 
płaszcz i wyszła.

Cza,-, tym czasem  m ija ł. Zapadał w ieczór 
Sw orob .ecka już dawno w ykąpała chłopczyka 
i nakarm iła go m lekiem . Wjidząc jednak, że 
matka n ie p rzych odzi obe jrza ła  dok ładn ie  u 
bran ie dziecka i zauw ażyła  kartkę następ, 
treści: „Zm u szona jestem  podrzucić chiopca. 
N ie  chciałam  porzucić go  na u iicy w ięc zdoby 
łam się na podstęp Chłop ice nazywa sic 
Jacek-*

M ałego .lacki’, p o lic ja  u lokow ała w p rzy ­
tułku Itz. Jezus. Pom ysłow ą  zaś jego  m am u­
się poszuku je polic ja .

Dziś: G e r s s i f g o  i P ro iaz- 

Ju*ro: Sylseriusza

W o h  cś _■ ’ Jń . — g.3n, 15 

/ *chćd . — *. 7 m. 59

Przewrd-iwany przeb ieg pogody w dniu 

dzis iejszym  19 czerw ca :933 r. według P ini a

P rzew ażn ie  pochm uruo z opadam i. M iejsca­

m i burze. Chłodno. Tem peratura ok o ło  l-l 
stopni. Po.rywiiete w ia tre  zachodnie.

Dyżury aptek wileńskich.
Dziś, 19 b. m w nocy dyżuru ją następu­

jące  apteki:
R ostkow skiego pil. K a lw a ry jska ), W y s o c ­

k iego (ul. W Telka), Frum kiua iul. N iem iec­
ka), Augustowsko*go (ul. Stefańska), Paka 
(Ant-okoiy, Z a jączk ow sk iego  (Zw iezirynfec) Za 
sław skiego  (N ow ogród zk a ), S iek ierżyńsk iego 
{Z arzecze ), Sokołow sk iego  (N ow y  Świat) i 
S za u tjra  (L eg jo n o w a ).

Komitet powiatowy „Święta 
Morza" w Nowogródku.

Zorgan izow any  tu kom itet „Św ięta  Mo 

rzu " z dniem  18 b. ni. rozpoczą ł dzaila lnośc 

organiizacyjną.
U tw o rzy ły  się sekcje : organ izacyjna, fm.cn 

sow a, p ropagandow o prasow a i  inne, k tóro 

odbyły już >cve posiedzen ia i ustaliły zakres 

działania.

Pożary.
W  m iasteczku Kaduniu pow iatu  lidzk iegn  

od uderzen ia pioruna spaliła się stodoła na 
szkodę Stanisława Andrukoni.ss oraz dw a  do 
m y m ieszkalne, na szkodę w y że j w ym ien ione 
go Andrukonsis i jego  m atki Justyny 
* W  m ajątku Talkuńcacli gm iny radlińskie j 
podczas burzy p iorun uderzył w dom parob ­
ka m ajątku —  W ładysław a E j moniu. w k łó  
rym  zab.ł 40-lełnią Józe fę  Zapaśirikową.

TTTTf f m r ru rm r r r i ry i f r rY m  w m iT

lEiriBUJIEJI i ftjłJUFM
„ O G N I S K O ”

w  Fiow ogródku
wyasje: Ś n ia d a n ie ,  o b ia d y  < k o la c je .

i różne napo je o rreźw ia ją ce . 
C od zien n ie  p rzyg ryw a  ork iestra sa lo­
wa. W  dni p rzedśw ią teczn e  i św ią ­
te c zn e— tow arzysk i .D an c in g*  B rydż- . 
P iw n ica  zaopa trz , w e w sze lk i i trunki. 
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Spadek cen na rynkach 
wileńskich.

W  uh:c£r?yrn tygodn iu  ma rynkach w i le ń ­
skich zanotow ano spadek ren artyku łów  t-po 
żyw ezyeh . W  p ierw szym  rzęd zie  s łan ia ł na 
ha/, ja jka , drób, w arzyw a ii niAwo. Staniały 
rów n ież o*wocc, k tóre ju ż w w ekszych iloś ­
ciach p o ja w iły  isię na rynkach w ileńskich.

.Spadek cen na  poiszezególne produkty no 
lu je się w ramach od 2 (io 10 procent.

Przejechany groził rewol­
werem winowajcy.

Starszemu s ierżan tow i W ła d ys ław ow i 
C ieśli zam. przy ulicy S łonecznej 4 w ydarzy ł 
się w czo ra j przykry wypadek -

W  godzinach p. pi. C ieśla szybko jechał 
row erem  z N o w e j W ile.jk i do W iln a . \V pev-- 
nej r liw ili żłe  pok ierow a ł row erem  i trącił 
przedn icm  kc/em przech<M'niia, k tórym  okaza ł 
się m ieszkaniec m iasta W iln a  l.eonard  M ó- 
szkirdee. P oszkodow an y stracił rów n ow agę i 
upadł nr 4 'inic. Zcrw at się jid n ak  na nogi
i obu rzony w ydoby ł z k/eatzeiti reyv<dwcr i 
zm ierzyw szy  go w sierżanta zagroził s trze la ­
niem  Sytuacja zrob iła  się d la  sierżanta w ie 
eej niż n ieprzyjem na.

P rzech od zący  w pob liżu  żo łn ierze  w idząe,
i i  jak iś  osobn ik  groz i s ierżan tow i rew o lw t 
rem pośp ieszył mu z pom ocą i AFszkien ieco 
w i odebra li broń

Resztę za łatw iła policja..

TEATR 1 MUZYKA
W  W I L N I E

—  W ilu o  żegna Jadw igę Zaklieką. Dz ś
.Tani p on ied z ia łek " 19 czerw ca  o gołłz. 8 ni. 

15 w. w y ją tk ow y  nastró j %' T ea trze  Letm m . 
Ostatni; goścón.uy yyys.tęp s]iraw.i naipewno że 
w  T ea trze  będzie  p rzepełn ien ie. Zwlas.zo.z-ti iż. 
D yrek cja  niie w yzysku jąc pożog-nnluego w ; - 
słę-pu Arlyslk.i —  da je  p-ożogmainy w yslęp  po 
cenach propagandow ych  (od 20 gr.). k a żd y  
kto w idzia ł J., Zakl-cką ,\\ Dż inbi i. Royy, 
,je6t pełen  zachw ytu d la prsemiJej a r ty ś c i,  
k tóra swym  widzaękiem, urok iem  m ł idości w 
szyhk. m  tem.pfe zniiiewolila serca WHlniąn.

—  „P io ru n  z  jasnego n ieba”  —  prem jora 
w Tea trze  Letn im . Jak. hum or —  lo ty lko 
hum or -  o to  dew iza Tc'atru Letn iego, w ity  
ju tro  we w torek  o godz. 8 m. 15 u jrzy  św ia­
tło ram py 15.000 val.t) wyborna kom ed ja  St. 
K ietinzyńskicgA ,.P iorun z jasnego niebą'*. 
N azw isko  Autora, reżyser (tlyr. M. S «pakV - 
wiez') s w iol mi wykernawcy głów nych  ró l w 
osufcałh pp.: Ł « lz iiw k H 'g o . P aszk ow slr >
Po-'[kełoiw',-ik:iego B iernśck, j, Biieleckiego. 
M artyki, .SkolTndwskiego i n.. ortiz p ozo r­
n ie  straszirfy tytuł szlukii —  to w szy .' 
składa się na sukces starainnie przez p. 
M akojn.ika wyst*TVT,iioncj ko.nnalji.

a o 
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Mjystępy Teatru  hum oru i pieśni. Na
okres w yjazdu  stałego Ic .itiu  m uzycjaw ąo 

.do K rw Tpy, gościę będzie w YWi.nie SwitePiy 
zespól a r lj -.‘ ów  w.Hszitwsk ch ,pod kierów— •• 
twem  artystyczsieen wybMinego rożyśerjj Tea 
tru ,,8— 30" W i'łolJa ZdzM owickiego. K o ła ty  
prognam ,p,!erwsizego w i.łow iska ..Jlallo W -  
tajci© " składa s :ę ,z najnowszych  pioi-cnek, 
aktualnych skticzów, n a jm odn iejszych  prze 
b o jó w  sto licy oraz e fek tow n ych  p rodu kcji 
tanecznych. W  w ykonan iu  b iorą  udział n a j­
w yb itn ie jsze  .siiJy artystyczne: Stanisława N o ­
w icka, Nimka 'W ilińska, Ada O w idzka. M 
czys law  Dowm unt, Tadeusz Chayeu-Zakrzew- 
ski, H arry  Gort, S iefan  La^kowsk'. dii. t 
Theo-111, W ito ld  Zdzitow ieck i A leksande: 
Wlitiński, Pre.m jera —  we w ltirek 20 b. m. Za 
pow iedź w—stępów  głośnych artystów7 sto licy 
w yw oła ła  w e lk ie  zainteresowanie*. Geny 
m iejsc zniżone. Kasa czynna codzienn ie od 
11 do 9 w ieczór.

2 życia żydciwskiage.
W A L N I Z E S R A N IE  Ż Y D O W S K IE G O  

S Y N D Y K A  TH  ŻYD Ó W  SKIEGO.
N a  p ią łk fw em  W 'aluciti zgrsnąK izen iu  

Żydow sk iego  Syndykatu D zien n ikarzy  w  W ił 
n ic zosia/a przyjętą^, tfu wią-domości i ap ro ­
bow ana um owa, zaw arta  pom iędzy Żarzą 
dam i obu syndykatów  dzienn ikarsk ich  w 
W iln ie , pi lsk iego  i  żydow sk iego , o  połącze­
niu obu stow arzyszeń  w  jeden  ogó ln y syndy 
kat. Syndy rat żydow sk i w chodzi w ed le te j 
urnowy do ogó ln ego  Syndykatu ja k o  a.ulo- 
liom cznai Sekcja żydow ska z własnym  zarzą 
dem  zachow u jąc sam odzie lność pod w zględem  
zaw odow ym , kulturalnym  i organ izacy jnym .

P o  -złożeniu spraw ozdan ia z d o tych czaso ­
w e j d zia ła lności i w yrażen ia  ustępującemu 
Zarządow i, a szczegó ln ie  jego  P rezesow i p. 
mag. K on ow i, podziękow an ie  za p rzeprow a 
dzone połączen ie obu Zw iązk ów , w ybrano 
n ow y Zarząd  żyd  sek c ji w nasi składzie 
pp. P . K ona , Ch. Lew ina , 1*. S toękiego, Ch 
■Abramowicza i I R iklesa.

T R A G IC Z N A  ŚMtłERĆ. D R  A R L D S ftR O W A

Ca/a ludność żydow ska W iln a  ży ła  w rzo  
rnj przed przeun żnen: w rażen iem  w iadom oś 
ci o  trag iczn e j śm ierci znanego dzia łacza  ro  
hutniczego v Pa les lyn ie  i k ierow n iku  polity- 
eznego Agen c ji Ż ydow sk ie j dr Cli. A rloso  
rt wa, zam ordow aiicgo  w  piątek w T e l-A w i 
w ie  (Pa lestyn a ) przez n ieznanych spraw ców  
yt iadom ość ta która przyszła  do Vi Ifiia póz 
nym w ieczorem  była  p rzez cały w czora jszy  
dzień  lem atem  n zm ów  wśród społeczeństwa, 
żydow sk iego , trm bardzie j, że  zam ordow any 
byt znanym  teoretyk iem  i odgrywa/ wrueliu 
sjou istyeznym  b. pow ażną roię. Dr. A rloso  
row  m iał w  łipcu p rzyb yć  d o  Polsk i dla od ­
bycia  kam pan ji prcpale.styńskiej

W ilcńska L iga  P racu jące j Pa lestyny roz 
lepiła, po calem  m ieście k lepsydry o  śm ierci 
je j p rzyw ódcy  i teoretyka. Zapow iedzian y na 
w czo ra j odczy t innego działacza robotn iczego  
z Pa lestyny D  B in -G urjeua został odw ołany 
a prelegent w y jech a ł d o  W arszaw y, skąd nu 
tych in iast udaje się do  Palestyny. M ów ią o 
przykrych  następstwach tego  m ordu, k tóry 
do reszty pog łęb i n ienawiść zwale za,jac,' cii 
s ę i w  Polsce  dwu obozów  s jou istycznych ..

ZAKŁAD POGRZEBOWY
ST. WĘG0KSKIEG0 W  NOWOGRÓDKU

mieuci s*r przy ul W ojewóazkiej Nr. 22. -

Wieikfc, t un.dy, pomniki i t* d. g o t o w e  i n a  z a m ó w i e n i e  
p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h  o  7 5 %

Szkolenie psów  
dc wojny.

N iem cy p ierw si zw róc ili uwagę podczas 
w o jn y  św ia tow e j na usługi1, jak ie  pr.es mc ż© 
oddąe w  wojsku, szczegó ln ie  o ile chodzi
0 służbę łączności. 11-oż lo razy w czasie dzia 
łań w ojennych , zw łaszcza podczas walki po- 
zy cy jt ie j na, fronc ie  francusko-niom m ek in, 
po m orderczym  ogniu arty lery jsk im , gdy 
w szelk ie  środki lączitoścl, jak  te le fon  i l p- 
b y ły  zntezczoine, w udomości i._rożka^y p rze­
syłano, izti [pośrednictwem  psów. N ieocen ione 
rów n ież usiugi oddają  psy w  służbie sanitar 
nej. M ając p ow yższe  dam© no wrAglądze. 
N iem cy s tw o rzy li wspamiaile a&rgnnązowuiią 
w o jsk ow ą  szkoli* tresury psów, znajdu jącą 
sic w  K um m ersdorfie  w pobliżu  Rerlina.

Szkoła ta zakro jona  ua IbirOZo .łł*reAą  
skale, jest jedyn ą w sw oim  rodzaju . Posiada 
ona dwa oddzia ły : p ierw szy  t zw  p rzy g o to ­
w aw czy, w  k tórym  w ych ow anków  ć w in ą  
w  w ytrzym ałość '. Sk ładają  snę nań: dłu^ <■ 
Kiegi, zw łaszcza w  dletnnoóci, w sp inan ie się 
na góry. ,prze-by w..nie wpław rzek, .pokony­
w a n e  ipązeszkód i t. (p. Drugi obe jm u je  tre-
1 urę specjalną zalożn ie od tego, do jak/ej 
•Kateg-orji dany p ios źostal za liczony.

PodczśU w ojn y, a nawet jesz.cze po w o j 
ntę, stosowano dw ie m etody tresury: albo 
p ies po odnalezremiu ra-nnogo .przynosił przo 
dow in ikow i swemu przedm iut, n.dcżący i'.j 
rannego, albo ”ti-ż, pozosfaj‘ą cą ir zy  nimi. g fo ‘ - 
nem  ujadaniem , a nawet wyciem  p rzyw o ły ­
wał pom oc. Oba sposoby okaza ły  się w a d li­
wo mi. Wj p ierw szym  bow iem  wypadku przuz 
szamotań.:© się z ram,nym psy m iejednokroliiic  
u rzyczyn iu li się do joogorszenia stanu zdro- 
w ia, w drugOn zaś z w raca 110 uw agę n iep rzy  
jueiela. T o  też oba te system y zosta ły w y ­
rugowane, a obecnie szkoła wY Kom m ersdor- 
iie  stosuje n ow y sposób. P ies  o trzym u je  .b 
rożę, do k tó re j p rzym oco uje się k ilka  dość , 
długich rzem iiennfch pasów, i l e  p rzeszka­
dza jących  mu jodnujk w ruchach. W  wypad 
ku odnalezrenki Tannego, pies odeiwwawszy 
jeden  z ow ych  rzem ien i, przynosi go na p o ­
sterunek. Jest ‘ o znak, że s a n ita ju s z  bez 
zwłoczraio u -I a {■ ę j ę ma za psem ,kt'6ry mu 
wskaże inioj-sce pobytu rażmego.

B ardziej d ow cljm y ć szczegó ln ie  zaslu

! Zapewomny bsi K s i, | e
4 Informacyj udziel*: T-wo B&nicowe
♦ w Grodnie pr2y ul. Hoovcra 9.
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gu jący na uwagę jest sposób tresury psa 
iąc.ziTikowego. Najwńękisżtr trudność polega 
na tom. aby pokazać .psu w jak i sposób 
i dokąd ma zanieść dano mu zleclm ie. Zagad 
nienre to zostało rozw iązane przy p om ocy  
nowowynalezi.o i.ego automatu. Aparat 'ftp. 
jest zbudow any w  fo rm ie  m aleńkiego czołgu, 
k tóry  pokonywać, m oże ca ły  szereg p rze ­
szkód  w  terenie, jak : rowy, pagórk i etc.
W iew nątrz zna jdu je  .się u iaszynerja, ze zw a ­
la jąca na k ierow an ie  czołg iem  z dość znacz­
nej od leg łośc i p rzy  pom ocy prądu e lek trycz­
nego, p rzechodzącego po drutach izo low a­
ny,clę, k tó re  odw.ijają sfię ze szpu lk i w m.iart 
oddalan ia » :ę czołgu. W  przedm-ej c ięści 
czołgu  u k ry ły  jest n iew ielk i rezerw uar z ulv 
nem , k tó ry  sącząc się bezustannie pozostaw ia 
silmle w onrejące ślady, ,-pO' k tórym  pies n ie ­
om yln ie  i podąża do w y zn aczon ego  celu,

■ Pom im o najnowmcze.śrriejszych i najpo- 
onyslowszysch sposobów7,, jak iem  i posługiw ał' 
s.ię k | e n w «^ |  szkoły  w K um m ersdorfie , n 'e 
udato się , in p rzeprow adzić  jednego z n *; 
lHir,ą,zib.j może' kon iecznych  eksperymt»ntćxłv. 
m ianow tcic zmusić psa do non zen,ia maski 
przcoHyga zbwe j. .M K

H »j rrt o r.
N O M O B O G A C K A  IV  K S IĘ G A R N I.

— Proszę o  „Pan a Tadeu sza" M Ickiaw i

szedł
„P an  Taid'eusz‘ ‘ nam  ch w ilow o  w v-

—  T o  zaczekam , .aż pow róci.

Z A L E Ż Y  OD SUM Y.
—  Jak pan m oże Rym kow sk iem u poda 

wn(■ ręikę. P rzec ież 011 ukradł.
- 'Ęak, wyiem o le-m, ale ukradł dw ieście  

ly.Męcy złotych.

N O W O Ś C I

—: Tom asz Rlskoi.ski. „K om ite t M N eko- 
>'7n.:i'ii .Ni:i’(i-:'ov,.ige M lc itz leży  Polsk ie j i  Z a ­
gran icy p rzy  R adzie O rg.i!i'.ż !iey jiie j Pala- 
Uów z Zagran icy :-. W yduwiii,'d.vo Rudy Or- 
ganizm  y.MK j  p o laków  z Zagran icy. W arsza ­
wa, *933. ’  ę

Sprawia zapew n ien ia  m łodzieży nasrz'e j » •  
gran icą nauki w  języku  O fejYslym  staje s.ę 
przedm iotem  c o r jz  w iększego zaiihteresowui- 
Wia spoWaaeńetw*. Zajgndnienie to staje s ię  
coraz hardziej ipo-lące, gdyż proces wynar-a. 
dawiia-nia w w ielu  .ośrodkach naszych na. c.b 
czyźn ie  postępuje szybko naprzód. Gzyz na­
leży  przypom inać, że np. w N iem czech  na' 100 
dzieci, polsk ich 95 pod lega  wynarodów m in 
w szko le  niem ieckóej, że na Litwiie na zgórą  
20 ty#!* d zeci naszych w wioku szkolnym  za­
ledw ie 600 czy li 3 proc. uczęszcza do p ry ­
w atn y,h  szkó(' polsk ich  początkuw ycji. że w.- 
F rancji, gdzie  wycnodzTwp .sięga 700 000 ni 
dzi, -yaledw ie 2* 000 dzisrei jego  uc*zy s ię  
po polsku i 4. d., .i t. d-?

Z jm e ja tyw y  R ady O rgan izacy jn e j P o la  
ków  z Zagran icy w7 grudniu roku ub. odbyła, 
się specja lna kon ferencja , pośw ięcona tym  
zagadnien iom . Grikno n a jw yb itn ie jszych  dzia­
łaczy (polskich z zagranicy, p rzebyw ający , t 
w kraju , ora,ż szereg pLerwszorzędluych znaw­
ców  szkoln ictw a i ośw ia ty  wzięło- udzia ł w  
kej kon teren cj', k tóra  ca łko  wiitie spełnił: 
sw© zadanie, p ow o łu jąc  do życia  stałą orga 
m izację w  postaci iKitmćtętu ’*Vychowani: 
-saradowego Alfocjziieży P o lsk ie j z Zagran ic ]

Ostat-niio ukazała sfę książka pod lyn; 
właśni© tytułem K om itet tMycliowamia Na­
rodow ego  M łodzieży  P o lsk ie j z Zagran icy  
■przy R adzie O rgan izacy jn e j P o laków  z Za. 
granicy'*.

Na treść książk i składa s.ię m. in.: zary< 
sp raw ozdaw czy  z dotychczasow ych  poczynań  
w zakresie wychowanóia m łodz ieży  na ob­
czyźnie, szczegó łow y .ppi-s przebiegu ,' onf'e- 
r.encji, która odbyła  się w  grudniu roku ub., 
a k tóra  wyłom,ła z  sieb ie  wspom niany Ko 
ml.tet.trc-iść nader c iekaw ych  re fera tów , jak  e 
fna te jże  k o n fe ic n c ji b y ły  w ygłoszone p rzez: 
dyrek tora  S tanisława Pap rock iego  i, wrzyta- 
Lora Sew eryna M aciszcW skiego, uchwały 
I ‘ g °  Z jazdu P o la k ów  z Zagran icy  w spra­
wach ośw iatow ych  oraz p rogram  p racy  K o­
m itetu na n a jb liższy  okres.

P A K
D liŚ  W ie lk a  p rerc ije ra ?  N a jm łod szy  i boda jże  n a jzd o ln ie js zy  
z fdmu „C zcm p  JA C K IE  C O O P E R  oraz fenom e-
na)nv 5*le*tni R o b e r t  C oO ^ an  w  lekk im  o frapu ją­
cej akcji film ie  humoru, śm iechu i sentym entu p ,t .

śd akto

SKPPPY
row  ekranu, n iezapom n ian y m alec 

Film  porusza szereg  aktualnych spraw.
N «d  p ,ogr«,n - O o d a tk i  c ż w i ę k o w e .

C e n y  i n i ż . :  na  1 s. B a l k o n  25 P a r t e r  54 gr .

D ź w i ę k o w e  K i n o

CASIftO
Wielka 47, tel.1541

D Z I Ś !  P ierw szy
film  w  P o ls c e  oŚTvietiający 
n iesam ow ite  i taiem n. prak­
tyk i h induskich jo g ó w  p. t

N A D  P R O G R A M :  T y g o d n ik  d ź w i ę k o w y  F o xa  
i d o d a t e k  m u z y c z n y  w wyk

CHMDU
i f a S S S  f « ,  Ceny zniżone: Baikor, i i  25 §r Psrter d i  54  gr.

D I» m ło d z ie ż y  d ozw o lon e .

z ECM N3EM L0VE i BELĄ LUG0S1 w-
r o i .  g ł .  Ś m i e r t e l n a  w a l k a  o  t a j e m n i c z e  p r o ­
m i e n i e  ś m i e r c i .  S t r a s z l i w e  d z i a ł ,  p r o m .  „ X *  
O t o  e m o c j o n u j ą c a  t r e ś ć  t e g o  i i i m u .

Dźwięk. Kino-Teatr

H E L I O S
Wileńska 38, tel. 9-26

C e n y  z n i ż  o n e :  N « Prem jera! KTO LABIŁ BAKKlPRA SPILLERA?! W y ś w i e t l ą  u r o c z a  
1 s e a n s  • b a l k o n  25 p r z e ś l i c z n a  M A R1E BE L  i na  j r n o d n .  ttj~ jSa | n a !  A  a jm mk a  „  ą 
gr .  p a r t e r  5 4  g r  , a m a n t  JEA-N M U R AT  w  w i e l k i m  g  g  j ^ B  f *  B  S A  S C  £ 
w i e c z ó r  o d  4 0  gr .  f i l m i e  s e n s a c y j n y m  “  B ® r l  k  B  f i 6!  B l t P ł  1  1 1

M A R Y  G LO RY .

E L E 0 N
Dźwięk. Kir.o-Teatr

l y x
Micklcw. 11, t c h  15-61

J6hn * Udnei Banymore :,̂ *g£s. 
. « . Ś a n c a  ARSCBNE ŁUPIN (Dżeniełmau -  włamywacz:

r a z e m  w  i w i e t  
w e ó l u g  s ł y n n e j  

t C i e k a w a  i n t e ­
r e s u j ą c a  a k c j a

Dźwięk. Kino-Teatr

Światowid
Mickiewicza 9

D zi W sp an ia łe  «  K l  ^  R 8 W strząsa jący  dram at d w o iga  IcocFanków,
d zw ięn o w e  arcy- | | ^  S  O Z O l  O Z U  P « e .  w ojnę. W  roi. gł. ulu-
d z ie ło  ero tyczn e  p L  ■  W 4 . W I I  y & U  b iem ec  pu b liczności C H A R L E S  F / .R R E L

J uroC7*  M A D G E  E V A N S . P oza tem  urozm a icon e dodatk i d źw ięk ow e  oraz najnow szy t y g o d n ik  FOXa

Z A K Ł A D Y  G R A H C Z N E

Z N I C Z
WILNO, UL. BISKUPIA 4. Tel. 3-49

W ykonują  wszelkiego rodzaju  
rc h o ty  w zakresie drukarstwa  

i Introligatorstwa  
PUNKTUALNIF — TANIO -  SOLIDNIE

Ogłoszenia.
2

K om ite t N ie s ie a ia  P om ocy  P og o rze lco m  m. Z d z ię -  
c io ła  w  Z d z ię c io le ,  pow . n ow ogród zk iego  og łasza , 
że w  zw iązku  z ro zp oczę tą  akcją odb u d ow y w  Z d z ię -  
c io le  spalonych  w  dniu 2.V I 1933 r. 206 zabudow ań, 
p o trzeb u je  3.000 000 szt. ceg ły .

U prasza się za in te resow an e  firm y o składanie 
pod  adresem  K om ite tu  o fe rt na sprzedaż w ym ien io ­
n ego  m aterjału z zapodan iem  ceny lo co  w agon  i w a ­
runków sp ła ty  n a leżn ośc i, w  term in ie do dnia \ lip ca  
1933 roku.

F I L M
jed yn ą  p raw d z iw ą  d rogę 
w sk aże  N ationale  F ilm a- 
llian r. Berlin , Bulowstr 8 1

Absolwentka
gim nazjum  p ań stw ow ego  
poszu ku je  lek cy j lub k on ­
d yc ji. P rzy g o to w u je  do 
egzam inów * Zna d ok ła d ­
nie ję zyk  francuski. Do* 
w ie d z ie ć  się Zaw aln aóO . 

Ząk . ( «k le p  pap ieru ).

sssa

Mierniczego
z instrum entam i i g o tó w ­
ką zapraszam  do urucho­
m ien ia prac. O fe r ty  do 
Adm . »K u rje ra  W il * dla 
„M ie rn ic ze go  P rzysiąg ł. *

Dnia 16 czerw ca  o godz. 
11— 12 w  d rodze  m iędzy 
ul. A n tok o lsk ą  a Borową

zgubiony
ski płas,:ci gu m ow y gra ­
natow y, U c zc iw y  znalazca 
p roszon y  o zw ro t za w y ­
nagrodzen iem . A d resrN ie -  

m iecka 29/7.

rTo ^
sprzedaje się
p rzy  ul. P a tk ow e j 3 
(K o lo n ja  B ankow a) 

Cena przystępna.

Parnia
w  charakterze p o k o jó w k i. 
Pos iada  haft i s zyc ie . 
S zc zegó ło w e  o fe rty  p ro ­
szę k ie ro w ać  do adm in i­

stracji „K . W /‘

Akusrerks

im  i m m
r 'iy jm u je  od  9 do 7 w iecz.
u lic . .Śktztenowa 7, m. 5.

W. z. P. Nr. 69.

Akuszerka
Śmialowskb
przeprowadziła slg

na ul. O rzeszk ow e j 3— 12 
(róg  M ick iew ic za ) 

ta m ie  gabinet k o s m e ty t i” 
ay, usuwa zm arszczki, b ro­
dawki, kurxa;ki i wągry, 
W . Z . p. 48. 8323

Dr. ZsidGficz
C h oroby skórne, wener.^ 

narządów  m oczow ych , 
od  g. 9— 1 i 5— 8 w iecz.

Di.Zeidowiczowa
Chor. k ob iece , w en ery cz ­
ne, n arządów  m o czo w yck  
od  g. 12— 2 i 4— 6 w ie c z .
M i c k i e w i c z a  2 4 ,  t e l .  2 7 7

mignon  g. e b e r h a r t . 56

GDY MINIE  ZAW IE JA . . .
Przeiiład autoryzowany^z angielskiego,

Postawiłam kubek drewniany na 
prostym, drewnianym sjoliku.

—  Szaleje za nim —  odpowiedzią  
łam z nannsłem. —  Absurdalnie za­
zdrosna P izyzna ł mj się właśnie^ że 
w noc >mierci Fraw łeya  szpiegowała 
go z galerji. Pow iedz ia ł o niej ,^)krop 
na baba

—  K jce rsk i małżonek —  zauważył 
O L e a ry .

—  Przypuszczam, że zrobiłabs 
wszystko, co by je j  kazał —  dodałam 
poważnie-

—  W szystko? —  zapytał cicho.
Zastanowiła się chwilę.
— Ona jest w szalonym strachu, ż© 

może go  stracić —  rzekłam. —  A on, 
co tu mówić, podoba się kobietom, 
jak rzadko który męzczyzna.

O Leary  popatrzył na mnie z ż: i 
frasowanem czołem.

—  Kochana panno Saro, uważani 
sobie za obowiązek ostrzeclz panią, że 
jeżeli się pani nim zajęła, to pani do 
zna zawodu, bo on....

—  N ie  kochani się w nim —  zapro 
testowałam /, przekonaniem. —  Mó 
w ię  tylko, że kobiety za m m  warjują. 
O sobie nie mówiłamęjChyba w  moim 
wieku-.. —  Dostrzegłam w jego oczach 
wesołe iskierki i urwałam. —  Chyba 
pan ma ważniejsze rzeczy na g łow ie?  
—  sarknęłam.

—  Ala pani słuszność, tylko proszę 
m i przyznać, że pani i Pagg i stanowńh 
bysc-re cudownie dobraną parę. —  U

śmiechnął się i obejrza ł szybko po po 
koju. —  Gdzie Matil? —  zapytał ostro 
—  Czy... O- jest1 Już się u nią zląkłem. 
Mam  do zrobienia to i owro. —  Urwał 
jakby nasłuchując i spojrzał na czar 
ne, migotliw-c szyby okien. —  Jeż-eli 
się nie mylę, lo śnieg Ustanie w  nocy, 
lub rano. a muszę przedtem  załatwoń i 
sporo rzeczy.

—  sporo rzeczy —  powTórzyła.n 
bezmyślnie.

—  Sporo rzeczy —-  rzekł bardzo po 
ważnym  łonem- Z usLanicm śnie 
życy o tw o rzy  się perspektywa uciecz 
ki do miasta i pomocy. Jak już pani 
mówiłem , niech nas niebo ma w Iw o  
je j opiece, jeżeli się nie pośpieszę. Do 
ląd ochraniał nas n iejako śnieg. Naj 
jirzód uis/i, się dow iedzieć od Tera 
sy, kto sprzątnął ciało F ra w le y ‘a. Na 
stęjżnie...

Czy ona w ie? Mówiła, że nikt nic 
wchodził do je j pokoju.

0 'Leary  spojrzał na mnie /.gniew­
ną desperacją.

—  Alówiła. Oczywiście. Wyrw-ała 
się z tem niepytana T o  dowód, że coś 
wie- A le  albo boi się pow iedzieć, albo 
sama jest zaplątana. Następnie mus -ę 
się dow iedzieć od Matil, dlaczego obie 
cała F ra w lę y ‘owi, że za niego wyjdzie  
W  tem coś jest. I, j^anno Saro, niech 
pani pilnuje Matil, błagam panią. O 
Mrzegłem ją, o He to było m ożliwe. O 
baw am się, że groz i je j pow-ażne nie
bezpieczeństwo. Nie mogę jej jńłno

wać na każdym kroku, a ona nie clic.a 
łaby mnie słuchać.

Obejrzałam się szrbko na Matil. 
Stała obok krzesła Juljana Barre ’a, z 
ręką w*sprtą lekko na jego  ramieniu. 
On mówńł c<xś do niej, a ona uśmiecha 
ła się żałośnie, Nagle wstał szybko e 
latdyczimn ruchem młodego człow-n 
ka, podsunął drugie krzesło do swoje  
go i wr odpowiedzi na je j słowa, objął 
ją  delikatnie ramieniem. Jej ciemne 
włosy p r zy w ar ły  na chwilę do 'jego  r i 
mienia O 11 pochylił nad nią piękną 
głow-ę. W dzięczny obrazek zarysował 
się na m oment na He -czerw-onych phi 
mieni, poczem Teresa zaśmiała się 
przeraź liw ie za otaczającą ją chmurą 
dymu i jiowiedziała coś n iezrozu­
miałego. Koło drzw i kuchennych zro 
biło się małe zamieszanie. W esz li De 
lena, La l Killian i Pagg i i Matil lisia 1 
ła. Juljan Barre zaniósł się kaszlem,-a 
Łucja, obudzona hałasom, zamrugała 
w ie łk iem i oczyskami i rozejrzała się 
po obecnych nie przytomnie.

W zię łam  kubek z wodą sodową, że 
by go zanieść m oje j pacjentce. 0 ‘Łe.i 
ry, w idząc to, szepnął:

—  N iech pani uwraża na Matii.
Łucja zapomniała już o  swoje j w  o

dzie-sodowej, ale wypiła ją z głośnem 
bulgotaniem i poprosiła o sandwicz <! > 
poduszki.

—  Pójdę spać —  rzekła chrapliw ie 
—  W y  m ożecie siedzieć i. dygotać ca 
łą noc, jeżeli chcecie. Ja jestem stai a 
i potrzebuję wypoczynku. Położę się 
do łóżkami każę zarvglow-ać drzw i i 
niech nikt nie próbuje mnie zamordo 
wać, bo się nie dam. —  Powtórzy ła  
em fatycznie ostatnie zdanie, obe jm o 
jąc nas wszystkich zaiste niepoehleb 
nem spojrzeniem. Brunker który

w*szedł na dźwięk dzwoneczka, wysłu 
chał z niewzruszoną twarzą polecenia 
Matil, żeby zaniósł jeść Łucji, która 
zaczęła juz odjeżdżać od kominka. W 
tym momencie spotkałam się z w-ymo 
w iivm  wzrokiem  0 ‘Leary 'ego. Ależ na 
furalnie, -sandwicz do poduszki! Nie 
było lepszej przynęty- na wywabien ie 
czarnej pajęczycy z pajęczyn.

ldą-c za wó/kiem zrobiłam sobie 
w7yrz i i l  że nie myślę o m o je j pacjent 
ce z należy tym  respektem. W  chwili 
gdy otwderałam przed nią drzwi, okro  
pnosć odw-róciła się i policzyła grupę, 
zgromadzoną koło kominka.

W szyscy są —  zauważyła z ma 
kabrycznym humorem —  A zatem 
mój, pokój bezpieczny. Jedzmy

Powiedzia ła  to umyślnie głośno, że 
by wszyscy usłyszeli. MJitil zesztywnia 
h» a Teresa pYsstała nam zł* spójrz© 
nie. W ózek  Łucji w toczy ! się gładko 
do pokoju. W eszłam  za niu, zamyka 
jąc za sobą drzwi. Zajrzałam do mego 
pokoju, do łazienki i pod obydwa łóz 
ka- Łucja  patrzyła  na mnie z pogardii 
wym  uśmiechem. Naturalnie nie zna 
lazłam nikogo. Okiennice W obu poko 
ja th  by ły  zamknięte jak zawsze szczei 
nie.

Kogo  pani szuka? —  zarehota 
ła obrzyd lhvie kaleka. —  Matil, Julja, 
P *gg i ,  DeJena, Tere-sa i Killian są .v 
bawialni a Brunker i Aneta w kuchni. 
Fra\\ ley i .Morse nie żyją. W obec te 
go kioby tu m ógł siedzieć pod łóż 
k ie m ?

—  Muszę się upewnić —  sarknę­
łam. - Dosyć mam tych awantur

— T a n i  tu nie była jak zabili Hu 
bera —  ciągnęła Lucja. —  W ted y  b y ­
ło czego się zdenerw-owac Ale on za 
stużył na śmierć. O zasłużył. O brabo­

wał w-szystkich. Obrabował limu 
1 potem zapisał wszy-slko w  testamen 
cie Matil. N iech m i pani zdejmie na 
szyjjuK - kolczyki niech zostaną 
Nie-cli go pani zawinie w  watę i do 
jjiero włoży do*Tszkatulki. Wystarczy, 
zęby się kamień porysował, a już po 
nim. T y lk o  brylanty się nie rysują —  
ciągnęła konw-ersacy jnym  tonem, —  
a ja nie mam brylantów. Teraz nie 
mam.

i umilkła jak uciął. W  chwili, gdy 
otulałam ją w łóżku, zapukał Bruuk- r. 
W zię łam  od niego tacę i po s-ta wiłam 
narrśtoliku pod oknem Aneta zdołała 
zaoszczędzić dła sw-ej pani trochę se­
ra, sucharków- i .kawałek pasztetu, 
który- w-yglądal tro-cha nieświeżo, ale 
dość upetycz.i.e. Łucja wybałuszyła 
chciwie o lbrzym ie oczy.

—  Proszę mi to podać —  rzekła, 
łykając ślinę. - Proszę postawić łu 
na łóżku-

—  Wpierw- napełnię butelki go rą ­
cą wodą —  odparłam. —  Łóżk o  zim­
ne, ijak przerębel. —  Porw-ałaun z ła 
zienki dwie kauczukowe bulle do go 
rącej wody i wybiegłam ścigana ohra- 
jil iwemi skargami.

Za drzaw-iami stało krzesło Usiad­
łem na* n jem z butelkami na kolanach. 
Zauważyłam, że czarna la-ska Łucji 
.stała koło kominku. Zdaw-ato mi się, 
że wT pokoju za mną ciiodzi głuche ma- 
mrolanie, ale nie zwracałem na me 
uwagi.

Nikt nie zwracał na mnie uwagi. 
Killian w-yglądał oknem na ciemno 
ści. Teresa i 0 ‘Leury-pochylał' się nad 
rad jem, •przyczem światło latarni pa­
dało proslo  na je j  metaliczne blond 
łoki i na biały bandaż na jego głowie. 
Paggi, Hełena, Barre i Matil wpatry­

wał się w- milczeniu w buzujące phr 
mie-nie ogniska. Helenna miałaczer- 
w-one oczy i oddychała urywanie jak 
to po płaczu, a Pagg i dumał ponuro, 
latoś obcy w idząc go takim, nie uw ie­
rzyłby-, że w normalnych warunkach 
by ł ż yw y  i wesoły, jak dziecko. W y ­
starczyło przy jaznego słowa, a czer 
woine usta śmiały sdfę młodzieńczo, 
białe zęby lśniły jak perły, a p iw n e  
oezy rzucały magnetyczne blaski-

Obserwow-ałam od niechcenia 
0 ‘Leary'e-go i Terasę. Rozmawiali tak 
cicho, że słów nie słyszałam tylko 
monotonny- szmeF, rozbrzm iewający 
samotnic w-śród c iężkie j ciszy, nała- 
dow-anej e lektrycznie uczuciami. N ie 
rozinaw-ial; o radju, gdyż w pewnej 
cbw-ili Teresa podniosła do gardła u 
biulairlowaną rękę, sjfo jrzała na O vL e - 
ary ego i po-trzęsnęła głową. Pon ieważ 
on najw idoczniej nalegał, wzruszyła 
n iecierpliw ie ramioinumi, zaw-ahała się 
rozwTv^liia, okręciła s/.czelnie futrem, 
potrząsnęła ponownie głową i odeszła.

Na chwilę przedtem Matil poru­
szyła się nagli napkrześle, przesunęła 
ręką po  oczach, obejrzała się jakby 
za kimś, popatrzyła bacznie na T e re ­
sę i 0 'L e a r y ‘ego, zrobiła taki ruch, 
jakby chciała w-stać, ale została i ty l­
ko zapatrzyła się w  ogień. Serce za­
biło się mi przyśpieszonem tętnem, 
bo miata taki wyraz  oczu jak cz ło ­
wiek, k tó ry  chce sobie coś przypom ­
nieć i przypom ni Może przypomniała 
sobie, jak to było w  dzień śmierci oj 
ca? Może.. W  pokoju  za m ojem i p le­
cami coś stuknęło. -Spojrzałam na ze­
garek. Ciotka Łucja  czekała już sam 
na sam z Tacą dwadzieścia minut.

(d. c. n.)
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